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K r a k ó w ,  9 listopada.
Kiedy prezydent wiedeńskiej Izby poselskiej 

8ławił w gorących słowach pamięć cara Aleksan­
dra III. posłowie młodoezescy, zarówno jak i 
reszta Izby, wysłuchali przemówienia stojąc i 
tem samem złożyli hołd zmarłemu. Kiedy zaś 
poseł L e w a k ó w  s ki ,  poruszony do głębi po­
stępowaniem posłów polsuich, biorących udział 
w tej żałobnej manifestacyi, wypowiedział znaae 
słowa protestu, zawrzały serca młodoczeskich po­
słów oburzeniem i posypały się gromy na głowę 
P- L e w a k ó w  s k i e g o .  „Nawet zmarłym nie 
dacie pokoju', wołali oni, a p. Y a s z a t y  zau­
ważył, że pro'estu'ący poseł polski gorszym jest
od barbarzyńcy. . .

Objawy te sympatyi dla R o s y i i zmarłego 
jej samodzierżey nie wystarczyły jednak młodo- 
ezeskim posłom. Szermierze wolności i obrońcy 
równouprawnienia narodów nie mogli zadowolmć 
się udziałem w ogólnej manifestacyi, ani kontr pro- 
testem, wygłoszonym na własną rę ę w ormie 
niesfornych krzyków. Im potrzeba było czegoś 
więcej i oto w urzędowym komunikacie swojego 
klubu ogłaszają urbi et orbi, żo uchwa 11 wy 
słać deputaeyę do ambasady rosyj 9kie] i depu a 
cyi tej polecił aby była tłómaczem żałoby, jaką 
naród czeski okrył się z powodu zgonu Aleksan­
dra III. W wykonaniu tej uchwały — czytamy 
dalej w komunikacie —  udali się posłowie dr. 
E n g e l  i K r a m a r z  do ks. Ł o b a n o w a  i 
wyrazili mu „ n a j g ł ę b s z e  współczucie z powo­
du n i e z m i e r n e j  straty, jaką poniósł b r a t n i  
naród rosyjski przez śmierć s z l a c h e t n e g o  
cara i c a ł a  E u r o p a  przez śmierć obrońcy po­
koju światowego". Komunikat donosi wreszcie, 
fco ks. L ibanów  ośw.adczył, iż ten objaw współ- 
‘ żucia głęboko go wzruszył i że chętnie będzie 
tłómaczem uczuć czeskich.

Młodoczesi mają bardzo czułe serca, ale mają 
je tylko wtedy, gdy rozchodzi się o „bratni" na- 
■od rosyjski i o „szlachetnego" cara. Gdy ręka 
Najsprawiedliwszego Sędziego dotknie praw osła­
wną Moskwę lub jej jedynego samowładcę, wów­
czas posłów młodoczeskieh nie może zadowolnić 
żadna forma manifestacyi żałobnej i brak im 
d-śó silnych wyrazów, aby w całej pełni wyra- 
T'ć „głębokie" współczucie, jakie przenika ich 
dusze. Wówczas głos prolestu, mający stwierdzić, 
że jest naród, który nie podziela żałoby i prze­
sadnych pochwal, wydaje się reprezentantom  
mlodoczeskiego stronnictwa naruszeniem czci, ja ­
ka należy się zmarłym, a protestujący jest dla 
nich „gorszym od barbarzyńcy".

Naród polski, nękauy od stu lat prześladowa­
niem, jakiego nie przeszedł żaden inny naród, 
nie jest dla młodoczeskich posłów „bratnim " 
narodem, choć gd j potrzeba, umieją oni odw o­
ływać się do wspólności poeb-dzenn. Gdy na 
naród ten w nieprzerwanej kolei spadają ciosy 
po ciosach, pp. E n g e l  i K r a m a r z  me znaj­
dują słów „głębokiego" współczucia, a gdy roz­
juszony wróg morduje niemowlęta zarówno jak 
ich ojców i matki, bezcześci dziewice i pastw i 
sie n id  trupami, wówczas p. Y a s z a t y  me wo-

m Ł w  i »  pismach swo.ch glosa,. h> m ,

W1STe żebrzemy waszego współczucia, posłowie 
młndoczescy i nie dlatego zestawiamy postępo- 3 wobec c . s %  w te c m i w jb u c h W  
u-zuć u trum ny zmarłego despoty, ale aby wy-

b e z w z g l ę d n y .
P O W I E Ś Ć

przez
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Na kim chcesz się mścic I ro ? P? , , , .
—  Na kim?... Alboż ja w ie m ł-  N. 

na kim bądź Choćby nawet na sob 
dorzuciła prawie w rozpaczy.

—  Dziecko jesteś. j
—  Bo proszę cię —  mówiła gorączkowo 

lej, — co mi dziś innego pozostaje. Jeste 
biedną panną, a tem samem zawadą w domu.

— Nie mów tak — perswadował Leszek. 
Poco zaraz brać słowa- rzucone na wiatr tak go­
rąco do serca. Ojciec zgryziony, więc marudzi. 
Zaczekaj maleńka, zaczekaj.... Nieehno ja tylko 
wyliżę się z ra n y ; jeszcze dwa, trzy dni, a 
wszystko będzie znowu dobrze. Wyjdę na świat, 
rozpatrzę się w ojcowskich stosunkach, wezmę 
je w ręce, sprzedam , co konhezne i ureguluję 
majątek tak, że żyć spokojnie będzie można, 
tymczasem może dostanę korzystniejszą jaką po­
sadę, może znajdę jaką pracę dodatkową... no, i 
przekonasz się, jak to u nas będzie jeszcze ła-

kazas, czem jesteście pomimo tego, że ogłaszacie 
się za szermierzy wolności i prawdy. Na współ­
czuciu waszem nie zależy^ nam wcale, bo wy 
wszyscy razem wzięci nie jesteście jeszcze naro­
dem czeskim, ki^ry tak nisko nie upadł, aby nie 
czuł upodlenia w tem bezustannym zginaniu 
karku przed wrogiem swobody i narodowej od­
rębności, ale zestawienie waszych czynów niech 
przekona wszystkich, czem jesteście — żeście 
nie synami wolności, ale niewolnikami nie z cia­
ła, ale z ducha.

Do waszej walki z narodem, żyjącym z wami 
na jednej ziemi, wzywacie nas i dla krzywd wa 
szych żądacie współczucia. Ozemże są jednak prawa, 
o które wy walczycie, w porównaniu z prawami, jakie 
nam odebrano pod zaborem moskiewskim, czem 
są wasze krzywdy wobec ran, jakie nam zada­
no ? Chcecie pomocy naszej, a stajecie po stronie 
naszych ciemięseów i chcecie naszego współczu­
cia, a macie tylko słowa żałobne dla naszych 
katów. Nie błagamy was o zmianę waszego po­
stępowania, ale raz jeszcze powtarzamy w am : 
pomiędzy nami a wami budujecie nieprzeparte 
tamy. Dziś tamy te oddzielają nas tylko od was — 
jednego stronnictwa, ale mogą one uróść tak 
wysoko, że rozdzielą oba narody, a że interes 
widocznie jest najsilniejszym u was motywem, 
rozważcie, czy nie możemy wam być jeszcze po­
trzebni.

lorospMicya „Nowej B ofonf.

jP a r y ż ,  6 listopada.
Dzisiejsze dzienniki francuskie w depeszach 

.  Wiednia o wczorajszem poniedziałkowem po­
siedzeniu Bady państwa donoszą, żę po mowie, 
prezesa Chlumecky ego, w której wyraził boleść 
i żal z*powodu zgonu cara, poseł Lewakowsk., 
któiT j a  jeden podczas mej me p o w sta ł, ode 
zwał się, że przeciwko niej pjrotestuje^ Koło n o - 
skie, zebrawszy -się zaraz, potępi o n0]SCy
wakowskiego, który ch cia ł, aby J ° ?rezas
ustąpili | z sali p osiedzeń , 'puLiCuas gdy p 
będzie g łosił pochwały dla zm aiłego cara.

P o s t ę p k u  p o s ł a  L e w a k ó w  s k i e g o  ,a-
d e n  n a w e t  f r a n c u s k i  d z i e n n i k  n i e  poa e n  n a w e t  i r a u c u D Ł i ^ " * ^ “   *
t ę p i ą ,  tak on jest każdemu zrozumiałam  
usprawiedliwionym. Jeżeli Koło polskie czuło się 
w prawie potępić posła Lewakowskśego za ze­
rwanie z niem  w tym razie solidarności, niech wie 
także, że w oczach pozakordono^yeh redakow 
samo stało się godnem  jeszcze większej nagany 
za to, że obecnością swoją w sali posiedzeń zso- 
lidaryzowało się ze słowam i prezydenta Izby, 
zapomniawszy o ucisku braci pod zaborem Jo- 
skiewskim , na rozkaz zm arłego cara przez lat 13 
na nich wykonywanego. Głęboko ubolewamy nad 
zachowaniem się Koła polskiego.

Roczne zebranie członków honorowych stowa­
rzyszenia byłych uczniów szkoły narodowej pol­
skiej w Paryżu odbędzie się w sobotę, dnia 10 
b. m. o godzinie 8 1/, w szkole polskiej (15, rue 
L am am e) w Paryżu, pod przewodnictwem p. 
Sienkiewicza, byłego m inistra francuskiego w J a ­
ponii, który niedawno wrócił do Paryża. P . Szret- 
ter odczyta roczne sprawozdanie.

Stowarzyszenie byłych uczniów szkoły polskiej 
jest ożywione duchem wysoce patryotycznym jak­
kolwiek członkowie jego są synami wychodźców 
i urodzeni na ziemi obcej najczęściej z matek cu ­
dzoziemek. W ydaje ono miesięcznik po francu-

Irena patrząc mu w oczy, oddychała wciąż 
przyspieszonem tem pem .

—  Leszku —  zawołała niespodziewanie — ja 
chcę pracować także!

—  Alboż ty dotąd nie pracowałaś ?
— Nie. Wszystko, com robiła, było tylko czczą 

zabawką, zabiciem czasu, ucieczką przed gnuśuena 
lenistwem. Ja chcę pracować tak, jak te kobiety, 
ro zarabiają na życie. Jeżeli jestem biedną, więc 
dlaczegóż mam się wstydzić dawania lekcyj m u­
zyki, malowania szkatułek za pieniądze, robienia 
haf-ów lub czegoś podobnego? Ja  nie chcę być 
dłużej ciężarem rodzicom!

  Cicho, cicho... ty nie wiesz, co mówisz...
— Owszem, wiem bardzo dobrze. Udowodnię 

ci nawet, że to nie był frazes. Pójdę do sklepu 
galanteryjnego w tajemnicy przed mamą i zapy­
tam, ile mi dadzą za tę szkatułkę, którą mało 
wałam na imieniny. Gdy ją  sprzedam , wymaluję 
drugą, trzecią, dziesiątą— wśród tego udam się 
do mego nauczyciela muzyki i poprosję, aby mi 
odstąpił jednę lekcyę fortepianu.

Leszek wyciągnął rękę, ujął drobne paluszki 
w swoją dłoń lewą i patrząc kuzynce gorąco 
w oczy, rzekł z szczerem rozrzewnieniem :

  Irka! I  ty naprawdę byłabyś zdolną sprze­
dawać szkatułki i udzielać lekcyj ?

  Przekonasz się!
  I mjślisz, że dużo zarobisz na tem ?
  To mi obojętne; będę przynajmniej miała

spokojne sumienie.
_  Słuchajże... I  nie zażenujesz się, gdy ci 

przyjdzie targować się z kupcem, lub kłaniać 
uprzejmie niesfornemu podlotkowi którego bę 
dziesz uczyła grac na fortepianie?

  Gdy mi będzie bardzo przykro, to zamknę
oczy, albo kupię sobie czarne okulary —  wy- 
bąknęła żartem, zaprawionym łzą i goryczą.

sku Bulletin Polonais. obznajmiający zagranicę 
ze sprawami polskiemi, ze sztuką i literaturą pol­
ską a którego głównymi współpracownicami s ą : 
nasz poeta p. W. G asztow tt, dr. Juliusz Jasie­
wicz i inni. Stowarzyszenie liczy do 40 człon­
ków honorowych, wybranych przez nie z pośród 
uajzasłużeńszych sprawie I olaków, tak za gran i­
cą iak i w kraju mieszkających a pomagających 
szkole narodowe) polskiej w Paryżu. S —B.

L w ó w , 8 listopada.
(Dyskusya w Badzie m ie jś ie j nad budową no­
wego gmachu teatralnego. — Pożar. —  Per y ody- 
czne wystawy przemysłowe. — Lombard miejski.—  
Tramwaj eltktryczny. — Stan  zdrowotny miasta).

(:) Zbliża się ku końcowi kwestya budowy 
nowego teatru. Projekta rozpatrzone na poufnem 
posiedzeniu Rady miasta Lwowa, roztrząsane na­
stępnie w sekcyach i w magistracie, powróciły 
dziś przed pełną Rauę ua jawnem  posiedzeniu. 
Oharakterystycznem jest, że niektórzy chcieli tę 
sprawę odroczy# znowu, motywując tem, że tak 
ważnej rzeczy nie należy traktować „na kolanie". 
Na to zrobił k k s  dowcipną uwagę, że kwestyę 
budowy teatru dyskutuje się już od lat dwuna­
stu, a przez tak długi czas nawet Pytlasińskiemu 
kolanoby ścierpło.

Na posiedzeniu Rady cały przewlekły prze­
bieg „kwestyi teatralnej" przedstawił profesor 
politechniki, radn^ p. J . K. J a n o w s k i ,  oświad­
czając się w myśl uchwał poszczególnych sekcyi 
za wyborem placu Gołuchowskich pod budowę 
teatru. Z bardzo obszernej dyskusji na ten te ­
mat podnoszę tylko najważniejsze momenfa. 
Radny prof. poi. br. G o s t k o w s k i  odczytał 
opinię „Towarzystwa politechnicznego", które 
oświadcza, że z powodu, ponieważ prawdopodo­
bnie, przy budowie teatru na placu Gołuchow­
skich, fundamenta musiałyby sięgnąć poniżej po­
ziomu wody zaskórnej, koszta budowy teatru 
wzrosłyby o kwotę 250 do 300 tysięcy złr.

R . inż. p. R a w s k i  bronił gorąco swego pro­
jektu budowy teatru na połączeniu placów Halic­
kiego i Bernardyńskiego, a uderzał bilnie na plac 
Gołgchowskicb i zapowiedział, że jeśli Raaa ten 
plac*wybierze pod bfidowę'teatru, te- ou wniesie 
do protokółu protest przeciw tej uchwale, Roz­
poczęła się bardzo obszerna dyskusja, v której, 
jak w ostatecznej walce, ostro się ścierały zda­
nia. Tymczasem odezwała się raz trąbka straży 
pożartiej, dając znak, że jeden je j tren ruszył do 
o jnia po pewnym czasie t rąbka zabrzmiała po­
wtórnie i drugi tren popędź ł a prz»wodniczący 
wice-prezydent dr. M a r c h w i c k i  oświadczył, 
że ponieważ pożar rogatki Zamarstynowskiej pr sy- 
biera wielki# rozmiary, on przerywa posiodze-

U Poprzednio jeszcze załatwiono kilka punktów. 
Mianowicie sprawy zakupna etnachu karbkow- 
gkiegoj nie zaniechani lecz przekazano ją do roz­
patrzenia specyalnej komisyi.
P Na azisii ijszem p ę d z e n i u  Rady brano też 
nieciu delegatów  dla rozpatrzenia wraz z de e- 
S a m i  Towarzystwa pohtechnjcznego projektu
ga mi • „ a r u o d v c z n y c h  w y s t a w p r z e -  
m ? ? ło nw y e h  Wnioski, uchwalone przez tę 
ankietę, traktowane będą przez Radę miejską re-

gU()ddawna' podnoszono potrzebę założenia 1 o m- 

b a r d ” ^ i m j na^zastaw'mogąc w mm na zastaw  ’
“ e i in n y c h  przedmiotów na mały procent o- 
trzymywac pieniądz* znajdowałaby w ciężkich 
chwilach niemałą pomoc i me potrzebowałaby,

jak dotąd bywa, wyprzedawać żydowskim han­
dlarzom za bezcen swojego dobytku. Jest to 
jedna z nagłych, a oddawna wlokących się spraw 
lwowskich. Owoż dowiaduję się, że przygotowa­
nia wszelkie do wprowadzenia w życie tej in- 
stytucyi są na ukończeniu i że wkrótce odpo­
wiednie wnioski przyjdą pod rozwagę Rady miej­
skiej.

T r a m w a j  e l e k t r y c z n y  kurenie już na 
obu liniach, t. j. na jednej z kolei przez plac 
Maryacki na Łyczaków, i na drugiej z placu 
Maryackiego do parku stryjskiego. Nadzwyczaj 
liczny udział pasażerów, wbrew przepowiedniom 
tych, co przewidywali, że tramwaj nie będzie się 
ren to w ał, pozwala się spodziewać, że będzie 
wprost przeciwnie. W każdym razie, czy przed­
siębiorstwo zyska , czy s trac i, zyskało ua tem 
miasto, które, policzywszy obie linie kolei elek­
trycznej i obie kolei konnej, ma przeszło dwie 
mile tramwajów. Ponieważ w ostatnich czasach 
na nowo poczęło się mówić żywo o odnodze ko­
lejowej do W innik, w si, położonej o milę od 
Lwowa, w której znajduje się fabryka tytoniu, 
powstał projekt, aby poprustu przedłużyć aż i,am 
odnogę tramwaju elektrycznego, idącą na Łycza­
ków. Gdyby ten projekt z wyżyn czystej teoryi, 
na jakich się znajdował, zstąpił na poziom real­
nej dyskusyi, a następnie wykonania, możnaby 
na drugim końcu kolei, w Winnikach, wznieść 
drugą stacyę dla wytwarzania prądu elektryczne­
go. Gdyby ten projekt był praktycznym i gdyby 
go wykonano, Lwów miałby pierwszy w Euro­
pie, już nie tramwaj, ale kolej elektryczną.

S t a n  z d r o w o t n y  w naszem mieście nie 
jest zupełnie zadawalającym. Oprócz rozmaitych 
chorób, które wywołuje, jak zwykle, iesień, w 
tym roku więcej przykra niż zwykle, grasuje 
bardzo wśród dzieci szkarlatyna i odra.

Geomitrya wyborcza klerykałów.
Etoile Belge podaje niezmiernie ciekawe ze­

stawienie cyfr, odnoszących się do wyniku wybo­
rów parlam entarnych w beigii. Zestawienie' to 
pokazuje naocznie, że wybory te były czystą ko- 
medyą konstytucyjną, gdyż podział okręgów wy­
borczych i mandatów, ułożony przez stronnictwo 
rządzące, z góry skazywał liberałów na klęskę, a 
klerykalnemu stronnictwu zapewniał zwycięstwo. 
Z rezultatu wyborów okazuje się, że ua stronnic­
two katolickie, które zdobyło 103 mandaty, od­
dano 5 563.133 głosów, na soeyalistów oddano 
2,256 B02 głosy, a wybrano ich trlkp 28 wresz­
cie na liberałów oddano 3,712.885 głosów, które 
dały im tylko 2u mandatów. Wynika z tego, że 
każdy klerykalny poseł reprezentuje przeciętnie 
54 690 głosów, socjalistyczny 80 600 głosów, a 
liberalny 185.644 głosy. Jeśli się zważy, że po­
między wyborcami, którzy głosowali na kleryka 
łów, było wielu z podwójuemi głosami, to stosu­
nek ten przedstawi się w jeszcze gorszem świe­
tle, gdyż liczbę wyborców, którzy głosowali na 
klerykałów, trzeba będzie zredukować do jakich 
czterech milionów. Z tego wynika że p r a w i e  
r ó w n a  c z ę ś ć  l u d n o ś c i  o ś w i a d c z y ł a  
s i ę  z a  k l e r y k a ł a m i  i z a  l i b e r a ł a m i ,  
tymczasem klerykali mają 103 mandaty, a libe- 
rali tylko 20! Jest to skutek przewrotnej geome- 
tryi wyborczej rozkładu okręgów wyborczych, 
obliczonego na zwycięstwo klerykałów. Tam. gdzie 
ludność jest k lerjkalna, potworzono znaczną licz. 
bę mandatów, tam zaś, gdzie ludność jest liberał-

81° : \ a,iStycz^  “ tworzono wielkie okręgi z 
<pa ą i z ą mandatów. W takich warunkach po- '  
wszechne prawo głosowania stało się czystą fik- 
cyą, a w , ory om edyą i niegodziwem bałamu­
ceniem ludu w interesie stronnictw a klerykalne- 
go! Za pomocą takich środków alerykalno Łon- 
serwatywna większosc trzym a w sw łc h  rekach 
rządy tegc kraju, w którym przem ysł czyni zna­
komite postępy, ludność włościańska jest wzglę­
dnie zamożną, idee postępowe pośród ludu zdo­
bywają coraz większe uznanie, a pomimo tego 
rząd kieruje się zasadami wstecznictwa i stawia 
wszelkie tamy prawidłowemu rozwojowi swobód 
obywatelskich i wolnych urządzeń politycznych. 
Tym sposobem z kraju który pod względem o- 
światy przemysłu i uświadomienia ludu nie nstę- 
puje ucywilizowanym krajom Europy, zrobiono 
wzór szkoły manczesterskiej ze wszystkiemi naj- 
gorszemi i najniebezpiecznięjszemi następstwami 
ucisku politycznego i wybujałej kapitalistycznej 
p ro d u k c ji!

Sprawy miejskie.
1 Fosie lżenie Rady miejskiej z  dnia 8 listopada).

Przewodniczący prezydent p. Friedlejn. Na 
wstępie podaje prezydent do wiadomości R idy, 
iż od starszego inżyniera starostwa p. Józefa Sa- 
rego otrzymał pismo z podziękowaniem dla R a­
dy za udzielony p. Saremu dar w kwocie 2.000 
z ł r , tytułem  wynagrodzenia za trudy przy techni- 
czuem kierownictwie budowy gmachu tea ru w 
Krakowie. Ustęp p ism a, którym p. Sarę zape­
w nia, iż zawsze gotów jest służyć swoją pracą 
rodzinnemu miastu, przyjęła część Rady okla­
skiem.

W pierwszą rocznicę otwarcia teatru p. Jan  
Zawiejski, twórca gmachu, nadesłał na ręce pre­
zydenta telegram  z wyrazami wdzięczności dla 
Rady, która mu budowę powierzyła. Z okazji za­
ślubia córki księcia W inliscbgraetza, generała ko­
menderującego we Lwowie, a dawniej w Krako­
wie, wysłał prezydent imieniem Rady depeszę 
gratu.acyjną i otrzymał dla Rady podziękowanie.

P . Konrad W e n z e 1 pismem nadesłanem na 
ręce prezydenta po raz drugi motywuje złożenie 
radzieckiego maudatn podeszłym wiekiem i b ra­
kiem zdrowia.. Pismo przekazano sekcyi p ra ­
wniczej.

Sekretarz prezydyum odczytał pismo dyrekcyi 
krakowski j miejskiej Kasy oszczędności, która 
zawiadamia, iż -kapitał ua budowę gmachu Mu­
zeum techniczno-przemysłowego, które z uchw a­
ły RaHy miejskiej ma być budowane dia uczcze­
nia 50 recznicy panowania cesarza Franciszka 
Józefa, wynosi obecnie wraz z narosłem i procen­
tami przeszło '■ 02.000 złr. Jak wiadomo, cała ta  
suma na wspomniany cel przeznaczoną została 
przez wielki wydział Kasy oszczędności l .  wnio­
sek dyrekcyi, a odpowiednie uchwały uzyskały 
także aprobatę namiestnictwa. Pismo kończy się 
uwagą, iż wobec takiego sfanu funduszu R ad l 
przystąpić może do czynności poprzedzających 
budowę, jak oznaczenie placu, przygotowanie pla­
nów i t. d Zawiadomienie to przyjęła Rada 
z objawami uznania. Na wniosek prezydenta 
uchwalua Rada wyrazie podziękowanie wielki mu 
wydziałowi oraz dyrekcyi Kasy za dar kapitału 
i podnoszenie go procentami. Pismo przekazano 
komisyi przemysłowej.

Jako sprawę naglącą imieniem komisyi teatra l­
nej r. m. J a k u b o w s k i  przedkłada żądanie

  W iesz Ira    odrzekł na to Leszek, p ro­
stując się w krześle, — j-0- c0 mówisz o zarob­
ku, jest na razie dzieciństwem. Ty “ 'gdy nie 
będziesz zarabiała w ten sposob, ale żeś zdobyła 
się na podobne postanowienie, >o mnie bardzo 
cieszy.-Powiadam ci, bardzo a bardzo mnie cie­
s z y ł’ — ścisnął ją  silnie za rękę. —  Pociecho 
ty moja! Bądź prześwadczona, że dopóki ja  ży­
ję, nikomu z was trojga włos z głowy nie spa­
dnie. Ja  chcę. aby wam dobrze było... i tak 
będzie!

—  Lecz ja nie chcę twego pośw ięcenia! —  
odparła dumnie —  i tak naraziłeś życie przeze- 
m n ie!

— Ja  nie poświęcam się wcale, bo — tu Le­
szek spuścił wzrok ku ziemi i zawahał się. szn- 
kając odpowiedniego wyrazu, a nie znalazłszy 
innego, mniej dobitnego, wykrztusił przez ści­
śnięte g a rd ło : —  bo ja cię kocham nad życie!..

Irka cofuęla się.
— Lesiu 1
Leszek wstał i położył palec na ustach.
—  Cicho, teraz ani słowa... moja Iro złota. 

Muszę wyzdrowieć muszę zdobyć stanowisko, 
potem zobaczysz...

Ach, jakim prześlicznym wzrokiem patrzył on 
teraz na nią. Całe niebo szlachetnej miłości 
świeciło tam w tych zaczerwienionych oczach 
tej miłości bezgranicznej, która m iała być odda 
ną pod gilotynę, a której istnienie wrócił cud!

— I tybyś ożenił się ze m n ą?  —  szepnęła 
Irka zmięgzana.

—  Boże m ó j! Marzyłem o tem od lat sze 
ściu.

— L e s iu ! — szepnęła znowu i rozpłakała
się. _

Nie fl.adomo, coby za chwilę nastąpiło, gdy 
by stary Świdyński wejściem na werandę roz­

czuleniu dzieci nie był kresu położył. Łzy Ireny, 
słodkie, rzewne, kojące, mało że nie przyprawiły 

eszka o szał radości... Tuż, tuż, a byłby oojął 
zdrową ręką kibić ukochanej i przytulił Irkę do 
)iersi i pocałował pierwszy raz w życiu „ko­
chankę" swego serca w różowe usteczka, tym ­
czasem guziki od kutasów u szlafroka papy Świ- 
dyńskiego zagrzechotały po szczebelkach krzesła 

papa ukazał się we drzwiach w całej pełni 
ańew nego usposobienia. Pykał fajkę, a raczej 
rozżarzał ją, ruszając przytem jak sum wąsami.

Ta sama Irka, która przed chwilą dałaby się 
raczej pokrajać w kawały, niżby była przemówiła 
serdeczniej do ojca, teraz, po krótkiem waha 
niu, poskoczyła i zarzuciła ramiona starem u na 
szyję.

—  Mój ojczulku — przymilała się wdzięcz 
me. — mój kochany ojczulku...

Świdyński zadziwił się.
—  Co tam nowego ? — zapytał, odejmując 

bursztyn od ust.
—  Ojczulku mój, nie martw się mną. J a  je 

stem bardzo szczęśliwa...
—  Także coś!... ty zwłaszcza masz powód mó­

wić o szczęściu!
— Owszem, papo; wierzaj mi, że dziś nicze­

go już nie żałuję. Niebo strzegło mię rd  wiel­
kich przykrości w przyszłem życiu, a tych parę 
dni zmartwienia wynagrodziło mi czem innem 
stokrotnie. Więc, mój kochany, nie gryź się 
ty —  spięła się na palce i pocałowała £0 - 
rozpogodź czołko, uśmiechnij się , bądź weso­
łymi... ręczę ci, że mnie już bardzo dobrze. Jak  
tylko Leszek wyzdrowieje, zabierzemy się wszy­
scy do pracy, naprawimy wszelkie niepowodzenia

Serdeczne -słowa Irk i przełam ał? starego Więc 
loczął się uśmiechać.

—  Pewnie, że tak źle jeszcze nie jest, jak so- 
)ie wyobrażamy. Ale, bo widzisz, tak m u ufa- 
em... tem u Leonowi — tymczasem, ciebie mało 

nie zabił, tam tem u rękę wyszczerbił, odpłacił się 
czarną niewdzięcznością za to, że go poparłem  
gorąco u wstępu jego karyery. I jak ie  tu nie być 
w złym hum orze? A w dodatku ci wszyscy lu ­
dzie tacy źli, tacy ciekawi; każdy zagląda w o- 
czy, uśmiecha się, dopytuje... J a  wiem sam do­
brze, że jestem przykry, nudny, nieznośny... ale 
cóż pontdzę, skorowjy piersi wszystko kipi.

Zanosiło się na długą skargę i papa już w 
tym celu zdjął nawet fajkę z cybucha i począł 
popiół wytrząsał1, do kąta — ale w tej chwili 
wyjrzała głowa pani Świdyńskiej przez drzwi z 
salonu i padła krótka depesza:

— Ojciec! Alczyńska przyjechała, ubierz się.
—  Co?... A lczyńska?! — zawołał stary . Za­

pomniał odrazu o złych ludziach, cisnął w kąt 
fajkę z cybuchem i robiąc bokami, wymijając fa­
listym rucham krzesła i niebezpieczne narożniki 
stołów, szafek - kredensów, podążył do swegt 
pokoju.

— Irk a ! — ozwał się znowu głos mamy 
salonu.

Irk a  wykrzywiła tw arz z dąsem  niezadowolę 
nla. Miała tera ł tyle do powiedzenia Leszkowi 
chciała tak bardzo słuchać słów jegc a tu mam 
w zy^a do salonu, do tej nieznośnej mili o r 
k i ! Ale trudno się wykręcić... Więc strzepnę 
ła  sukienkę i weszła.

(C. d. n.)

znów zawita do naszego domu spokój, swobn 
da i szczęście. Tylko ty nie martw się, nie gryź 
i nie czyń nam przykrości własnym smutkiem.
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W yiziafti krajowego, aby na przyszłość umowa 
o dzierżawę teatru krakowskiego wchodziła w ży 
cie dopiero po zatwierdzeniu jej przez W ydzia’ 
krajowy i aby przed zatwierdzeniem jej teatr nie 
mógł być oddany dzierżawcy. Uchwalono.

Również jako sprawę naglącą przedłożył r. m 
dr. S t y c z e ń  wniosek o udzielenie pierw szeń­
stwa hipotecznego Stowarzyszeniu ochrony sierót 
izraelickich, dla pozyczki w kwocie 4.000 złr. 
którą Stowarzyszenie to zaciągnąć zamierza. Ra 
da zezwoliła na udzielenie żądanej deklaracyi.

I jeszcze jako sprawę naglącą wniósł r. m. dr, 
R o t h w e i n żądanie upoważnienia na wniesienie 
zażalenia nieważności do trybunału adm inistra­
cyjnego przeciw orzeczeniu m inisterstwa skaibu, 
które domaga się ekwiwalentu od funduszu w 
kwocie 1.000 złr. z fundacyi ś. p. dra Dietla dla 
niezamożnych rekodzieln.KÓw krakowskich Uchwa^ 
łono.

Przed przystąpieniem  do porządku dziennego 
r. m. dr. D •  m  a ń s k i poruszył sprawę budowy 
pomnika dla Mickiewicza twieidząc, iż według 
powszechnej opinii sprawa ta nigdy się chyba 
nie skończy, tymczasem w Rynku głównym mie- 
szkańoy i przechodnie narażani są na największą 
niewygodę i nieporządek. Przy pomniku od cza­
su do czasu coś się niby robi, lecz w całej Pol­
sce już się tą sprawą zniecierpliwiono. Mówca 
prosi prezydenta, aby był łaskaw dowiedzieć się, 
czy kiedy będzie koniec tej budowy, bo lepiej 
byłoby rozebrać parkan i umożebnić przejście, nie 
czekając na urzędowe odsłonięcie pomnika.

R. m dr. B o r  o ń s k i zapytuje, czy Towarzy­
stwo tramwajów ma oznaczony termin na doko 
nanie przemiany szyn i położenia drugiego toru, 
gdyż dotąd roboty te idą zbyt powolnie.

Prezydent odpowiada, iż według wieści odsło 
n>ęcie pomnika Mickiewicza ma nastąpić w maju 
przyszłego roku. Już wystosowane zostało ze 
strony magistratn pismo, aby dotychczasowy par­
kan w Rynkn zdjęto i chociażby drewniany cho­
dnik ułożono Co do tramwaju prezydent jest 
zdania, że roboty dosyć szybko postępują.

N astąpił z porządku dziennego w jb ó r jednego 
członka do Wielkiego Wydziału krakowskiej miej­
skiej Kasy Oszczędności. Głosowano kartkami dwa 
razy. W głosowaniu pierwszem na 43 głosują­
cych 19 głoeów otrzymał prof. dr Cyfrowicz, 19 
dr. Markiewicz, 2 p. Chmurski, 3 kartki próżne. 
Nikt zatem nie otrzymał większości. W powtór- 
nem  głosowaniu dr. C y f r o w i c z  otrzymał na 
43 głosujących 23 głosy, z a t e m  z o s t a ł  w y ­
b r a n y .  Na dra Markiewicza padło 19 głosów.

Im ieniem  sekcyi ekonomicznej r. m. N o w a c ­
ki  w niósł: Na przerobienie wychodków w szko­
le św. Scholastyki i odwonienie ich za pomocą 
wody udziela się kredyt 2000 złr. Roboty wy­
kona budownictwo w czasie wakacyj w 1895 r. 
Kwota wydatku wbtawiona będzie do budżetu roz­
chodów gminy. Po uwagach wyrażonych przez 
dr. Domańskiego Radu wniosek uchwaliła.

Im ieniem  sekeyj V i I I  sekretarz m agistratu 
p. Goliński wnosi: Zezwala się na wypłatę kwo­
ty 300 złr. przyznanej Stowarzyszeniu ku w spar­
ciu biednych uczniów wyznania mojżeszowego, 
tytułem subwencyi na rok 1893. Uchwalono.

Przedkładany przez radcę mag. p. Szymkiewi­
cza wniosek sekeyj I I  i I I I  w sprawie relutum 
dla inspektora ekonomatu, na żądanie dr. K o h n a 
odłożono do załatwiania na posiedzeniu poufuem.

fa le n ie m  sekcyi szkolnej r. m. C h y l i ń s k i  
przedłożył następujący w niosek: Zatwierdza bię 
skład profesorów kursów dopełniających na rok 
1894/95. A mianowicie: do historyi literatury 
polskiej p. Dra Hugona Zatheya, do historyi li­
teratury niem itekifj p. Dra Jana Bystronia, do 
historyi literatury francuskiej p. dra M aiym . 
Kawc-zyńskiego, do historyi jk Iskiej p. dra Ana­
tola Lewickiego, do geografii p. dr. Prauciszka 
Czernego, do historyi nowszych czasów p. Ro­
mana Spitzera, profisora szkoły realnej w Kra­
kowie. do historyi sztuki w kursie I JMC. ks. 
dra Stefana Pawlickiego, w kursie II  hr. dra 
Jerzego Mycielskiego, do rysunków p. W ładysła­
wa Pochwalskiego, do pedagog i i hygieny dyr. 
Antoniego Gottlicha.

W niosek Rada uchwaliła.
Imieniem komisyi gazowej r. m. dr. J a k u ­

b o w s k i  zażądał przyjęcia do wiadomości dawno 
już rozesłanego członkom Rady sprawozdania 
z zarządu gazownią miejską i udzielenia absolu- 
toryum za czas od 1 stycznia 1892 do końca 
grudnia 1893 r., tj. za dwa lata. Sprawozdawca 
zaznacza bardzo pomyślny rozwói gazowni, zwię­
kszanie się konsumcyi gazu nadzwyczajne, gdyż 
produkeya w roku ostatnim  wynosiła 12% wię­
cej od roku ubiegłego. Gazownia w 1893 r. wy­
produkowała 2 537.890 metrów sześćciennych 
gazu.

R. m. dr. S t y c z e ń  zaznacza, iż chociaż wy­
kazywane rezultaty zarządu gazownią są istotnie 
świetne, gaz wszakże dla prywatnych konsum en­
tów jest droższy obecnie, aniżeli gdy go produ­
kowało Dcssauskie Towarzystwo. Wówczas płaciło 
się po 9 ct. za m etr, obecnie po 10 i pół. P ry ­
watni konsumenci płacą tedy te wielkie zyski z 
gazowni, a największe korzyści z tego, że miasto 
ma własną gazownię, mają ci, co wcale za gaz 
nie płacą. W resursie obywatelskiej, gdzie są i 
członkowie komisyi gazowej, postanowiono oświe­
tlać naftą. bo będzie to i taniej i lepiej. Mówca 
prosi, aby się komisya gazowa u litow ała nad pry­
watnymi konsumentami i zechciała obniżyć im 
ceny. W kwestyi urządzeń dla zaprowadzenia 
oświetlenia gazem dyrekeya czyni większe tru- 
dn śei aniżeli Tow. Dessiuskie, tymczasem spro­
wadza z Niemiec gotowe urządzenia i dobrze na 
nich zarabia. Teraz dopiero jest prawdziwy mo­
nopol co do ośw htlania gazem, bo trzeba płacić 
to, co każą. Winszuję Radzie świetnych rezulta­
tów, osiągniętych z gazowni, lecz życzę, aby ko­
misya zechciała obniżyć cbny dla prywatnych 
konsumentów.

R. m. dr. D o m a ń s k i  oświadcza, iż nie po­
dziela wcale poglądów dra Stycznia i podnosi 
doskonałe obecnie oświetlenie miasta.

Obszernie odpowiada na zarzuty referent dr. 
a k u b o w s k i ,  protestując przedewszystkiem 

irzeciw  poglądowi, jakoby ciężkie stawiano wa­
mi ki przy inwestycyach, tj. zaprowadzeniu oświe- 

■itia gazowego Od owych urządzeń gazownia 
Iko 15% pobiera ponad koszta. Przemówienie 

r. Stycznia przypisuje mówca tej okoliczności, iż 
:omisya gazowa odmówiła zarządowi „Sokoła" dal- 
<zych urządzeń gazowych, a to z tego względu, 
ż za dawniejs-.e, przed 5 laty wykonane, dotąd

płacić będzie procenty zwłoki po 5 %, zarząd nie 
7-łożył. Mówca broni komisyi gazowej i twierdzi, 
iż żaden z europejskich zakładów gazowych w 
ciągu ostatmch 8 lat nie wykazuje tak wszech­
stronnego rozwoju, jak krakowski.

Dr. S t y c z e ń  w replice oświadcza, iż „So 
kół" za swoje urządzenie gazowe win:en był 
3100 złr., a zapłacił 1500 złr., nadto oświad­
czył, iż w tym  roku zapłaci resztę. Towarzystwo 
zasłusruja na trochę względów i poparcia czysto 
kupieckiej natury, bo daje gwarancyę, iż zapłaci 
resztę. Całe urządzenie miało kosztować 5000 
złr., lecz dalszych prac gazownia odmówiła. Za 

.z płaci „Sokół" 700 złr. i nic nie jest winien, 
gdyby urządzono dalsze inwestycye płaciłby do 
1000 złr. rocznie. Obecnie zaprowadzi się oświe­
tlenie naftą, a gdy gm ina zażąda, otrzyma salę 
„Sokoła" do dyspozycyi wraz z oświetleniem na 
ftowem. Mówca znajduje, iż postąpienie z „So 
kołem" było zbyt bezwzględnem i kończy słowa­
mi : N iech żyje gazownia, lecz życzę, aby nie- 
tylko prywatni konsumenci zyski j i j  opłacali.

R. m. dr. K o h n czyni uwagę, iż zarzuty nie 
mogą się odnosić do komisyi gazowej, gdyż 

ulgi „Sokół" odnieść się był powinien do Ra­
dy miasta. W głosowaniu wnioski komisyi Rada 
uchwaliła, zaś żądanie dra Stycznia o zniżenie 
cen gazu dla prywatnych konsumentów- upadło 

Tenże referent przedłożył przyjęcie do Wiado­
mości również rozesłanego członkom Rady spra­
wozdania z zarządu Muzeum Narodowem za rok 
ubiegły i stw ierdził rozwój insty tucji tak, iż 
obecnie skutkiem braku miejsca na pomieszczenie 
zbiorów trzeba będzie robić poprzeczne ściany 
a w najbliższej przyszłości w ypala  seryo pomy­
śleć o powiększeniu lokalu. Wnioski Rada uchw a­
liła.

Na żądanie dra P r. P a s i k o w s k i e g o  do 
komisyi celem obmyślenia wniosków uczczenia 
50-tej rocrnicy panowania cesarza Franciszka Jó ­
zefa powołano przewodniczących pięciu sekeyj 
Rady i ich zastępców , —  poczem zarządził pre- 
zyaent obrady poufne przy drzwiach zamknię­
tych.

lie zapłacił, a żądanej deklaracyi, iż „Sokół"

Przegląd polityczny.
K ra k ó w ,  9 listopada. 

Już po oddaniu wstępnego artykułu do druku 
dowiadujemy się z Narodnich Listów  następu- 
ących szczegółów o młodoczeskiej deputacyi do 
ambasadora moskiewskiego w W iedniu. Dr. E  n- 
g e 1 przemówił do ks. Ł o b a n o w a  w następu- 
ący sposób: W asza książęca m ości! Im ieniem
młodoczeskich posłów do Rady państw a, jak nie 
mniej imieniem całego czeskiego narodu wypo­
wiadamy nasze najgłębsze współczucie z powodu 
straty, jaką bratni naród rosyjski poniósł przez 
skon cara A leksandra III . Prosimy waszą książę­
cą mość być tłómaczem naszych uczuć w wyż­
szych sferach." Dr. E n g e l  p r z e m a w i a ł  p o  
r o s y j s k u .  Koiążę L o b  a n o  w odpowiedział ró­
wnież po rosy jsku , że jest głęboko wzruszonym 

nie zaniedba o tym objawie współczucia zawia­
domić! wyższe sfery. W ciągu dalszej rozmowy 
ambat,ador wyraził radość, że obaj zastępcy klu­
bu młodoczeskiego tak dobrze umipją po mo- 
skiewsku M ł o d o c z e s c y  p a t r y o c i  n i e  z a ­
n i e d b a l i  o d p o w i e d z i e ć ,  ż e  b y ł o b y  
ł a r d z o p o ż ą d a n e m ,  a b y  m o w a  r o s y j ­
s k a  b e z  w z g l ę d u  n a  s t o s u n k i  p o l i t y ­
c z n e ,  a z u w a g i  n a  t r a k t a t  h a n d l o w y  

R o s y ą  c o r a z  b a r d z i e j  r o z s z e r z a ł a  
s i ę  w A u s t r y i .

Narodni L isty  w przemówieniu p. E n g 1 a 
nie zawierają zwrotu o żalu z powodu straty, ja­
rą „poniosła cała E u r o p a  przez śmierć obroń­

cy pokoju światowego," Zwrot ten zawierał je­
dnak komunikat klubu młodoczeskiego, albo więc 
wiadomość Narodnich Listów  je st niedokładną, 
albo też ów zwrot, który zawiera komunikat był 
życzeniem klubu, którego posłowie nie wykonali, 
komunikat klubu przemilcza o tern, że jego de­

legaci mówili po rosyjsku i nie wspomina nic o 
ich żyezeniu, aby język moskiewski rozszerzył 
się w A u s t r y i .  Nie można brać za złe pp. 
Sn g ł o w i  i K r a m a r z o w i ,  że z ks. L o b a -  

n o w e m rozmawiali w jego ojczystym języku, 
ch życzenie jed n ak , aby język rosyjski rozpo­

wszechnił się w A u s t r y i ,  zdradza tendencje 
>osłów młodoczeskich. Szkoda tylko, że nie wy­

rażono życzenia, aby język tak miły młodocze- 
skim uszom zaprowadzono w szkołach publi­
cznych. A może reprezentacja Młodoczechów 

Radzie państwa zamierza wystąpić z takim 
wnioskiem ?

Z  Austro-Węgier.
Przedwczoraj odbyła się znowu konferencja  

reprezentantów rządu z prezesami sprzymierzo­
nych klubów w sprawie reformy wyborczej, po­
czem  odbyło się posiedzenie rady ministrów. —  
A reszc ie  wczoraj odbyła się druga koDferencya 
pomiędzy ministrami a prezesami klubów. Urzę­
dowy komunikat donosi jak zwykle o samym  
fakcie odbycia konferencyi z dodaniem suchej 
wzmianki, że dalszy ciąg obrad odbędzie się w 
najbliższycn dniach.

W kołach parlam entarnych o rezultatach do­
tychczasowych konferencyj opowiadają, że upadł 
zarówno projekt h r. HoneDwarta, który go sam 
opuścił, jak i projek* rządowy, ebjęty znanemi 
„zasadami". Natomiast koła te nie tracą nadziei, 
że przyjdzie do porozumienia pomiędzy rządem 
a stronnictwami co do podstaw, na których e- 
przee ma się reforma. Prawdopodobnie obie stro­
ny zgodzą się na przyznanie prawa reprezenta­
c ji  robotnikom p r z e m y s ł o w y m ,  a głównem 
pytaniem, jakie obecnie ma być na porządku 
dziennym, jest forma i liczha, w jakiej robotnicy 
przemysłowi mają być reprezentowani. W ko­
łach parlam entarnych spodziewają się n a^e t, że 
konferencje skończą się wkrótce pomyślnie, a 
nawet wyrażają nadzieję, że z początkiem lata 
1895 reform a wejdzie na porządek dzienny obrsd 
Izby poselskiej.

Slovcnshi Naród  donosi że hr. H ohenw art z 
polecenia!- swoj, go klubu zasięgał u m inistra sp ra ­
wiedliwości informacyj w sprawie istryjskiej. Hr. 
Schoenborn miał oświadczyć, że rozporządzenie

Z P  i r a n o otrzymuje natomiast N . Fr. Pres- 
se wiadomość, że powstała tam między Włocha­
mi myśl w n i e s i e n i a  d o  r z ą d u  p e t y c y i ,  
a b y  n a p i s y w o b u  j ę z y k a c h  k r a j o w y c h  
z a s t ą p i ć  n a p i s a m i  w j ę z y k u  n i e m i e ­
c k i m  j a k o  p a ń s t w o w y m .  Jeżeli wiadomość 
la jest prawdziwą, to zaiste trudno obmyśleć 
krok, któryby więcej skompromitował całą akcyę 
W łochów w Istryic

Zm iana tronu w Rosyi.
Zwłoki caia Aleksandra I I I  znajdują się obe­

cnie w drodze z Liwadyi do Moskwy. Zwłokom 
towarzyszy car Mikołaj I I  i carska rodzina. Po 
dróż koleją ma się odbywać w dwóch pociągach 
dw orskich: w jednym oprócz zwłok zmarłego 
cara jechać ma car Mikołaj, carowa-wdowa, księż­
niczka Alicya i jej siostra w drugim inni człon­
kowie rodziny carskiej. W Moskwie, jak wiado 
mo, zwłoki mają być wystawione na Kremlu, w 
Petersburgu wystawione będą przez parę dni w 
cerkwi w fortecy Pietropawłowskiej, a pogrzeb 
odbędzie się 20 listopada.

W Petersburgu czynią się obecnie przygoto­
wania żałobne, na które miasto przeznaczyło 
50.000 rubli, podobnie jak i w Moskwie. Nie­
miecka kolonia w Petersburgu zamówiła wspa 
niały wieniec srebrny z liści wawrzynowych, róż, 
nieśmiertelników i mirtu.

Car Mikołaj pozwolił na zbieranie składek w 
całej Rosyi na postawienie pomnika Aleksandro­
wi I I I  w Moskwie.

W Charkowie, według starego zwyczaju, car 
Mikołaj z własnej szkatuły podejmować będzie 
biednych z powodu pogrzebu. Tradycyjna ta u 
roęzystość odbędzie się na drugi dzień po prze- 
jeździe zwłok przez Charków; ma w niej ucze 
stniczjć 75.000 osób.

Berliński Localanzeiger zamieszcza rozmowę i 
prof. L e y d e n e m ,  z której dowiadujemy s i ę , 
że sekeya zwłok cara Aleksandra III, dokoDaoa 
przez dr. Kleina, potwierdziła dyagnozę Leyde- 
na, wykazała bowiem nephritis i początki zaniku 
nerek (Strumpfung). W rozmowie tej oświadczył 
Leyden, że car Aleksander um arł z całą przy­
tomnością umysłu i całą odwagą, jak bohater, 
ponieważ car był f a t a l i s t ą .  Stan zdrowia ca 
rowej nie budzi żadnych poważuiejszych obaw.

Russkij Inw alid  ogłasza nominacyę generała 
C z e r e w i n a ,  który był t. zw. generał du jour  
przy boku cara Aleksandra, na tę samą posadę 
przy carze Mikołaju. Ks:ążę K o c z u  b e j  i hra 
bia W o r o n c o w - D a s z k ó w ,  którzy byli ad 
jutantam i carewicza Mikoł&ia, jako następcy tro­
nu, mianowani zostali na przybocznych adjutan 
tów cara.

Z W a r s z a w y  donoszą, że p o z w o l o n o  
n a  s k ł a d a n i e  p r z y s i ę g i  n a  w i e r n o ś ć  
c a r o w i  w k o ś c i o ł a c h  k a t o l i c k i c h  p o  
p o l s k u ;  stało się to podobno na wyraźny roz 
kaz telegraficzny, jaki Hurko otrzymał z Peters­
burga. Dobre wrażenie zrobiła w Warszawie o- 
koliczność, że H u r k o  przyjął prośbę o ułaska­
wienie skazanych z powodu manifestacyi przed 
domem Kilińskiego. Hurko zwykle odrzucał tego 
rodzaju prośby; obecnie przyjął petycyę, obiecu­
jąc przedstawić ją carowi, -  znać w tem jijż
wptyw usposobienia nuv. . go cara. i

Krążą pogłoski, że Da miejsce Hurki ma być 
mianowany generał gubernatorem  w Warszawie 
w i e l k i  k s i ą ż ę  P a w e ł ,  stryj obecnego ca­
ra. Mówią, że w takim razie wielki książę otrzy 
malby zapewne tytuł namiestnika, — ale jest io 
tylko pogłoska.

używaniu obu języków krajowych ma b>d sto­
pniowo wykonanem. Ośw iadeienie to niezupełnie 
zga Iza się z poprzedniemi oświadczeniami m ini­
strów i dlatego powyższa wiadomość me wydaje 
się prawdziwą.

Nad grobem Aleksandra III.
Z K rólesU a otrzymujemv następujące pismo: 
Gdyby istniały czarne światła, należałoby je  za­

palić przy jego tru m n ie ; gdyby istniały ezarne 
róże i palmy, należałoby spleść z nich wujmiec 
na jego g ró b ; skoro ich niema, więc przynaj­
mniej wdzięczny naród powinienby owinąć jege 
ciało w czarny całun, złożyć je pod pomnikiem 
z czarnego m arm uru i pokropić go wodą z Czar­
nego morza. Był on bowiem stężałym mrokiem, 
zamkniętą w ludzkiej postaci chm urną i zimną 
nocą. Stojąc przez lat trzyUaśeie na niebotycznym 
szczycie władzy, rzucał wokoło siebie olbrzymi 
cień, którym pokrywał cołą Rosyę i jej zabory. 
Nad tym obszarem rozpostarł on nieprzeniknio­
ną, straszną ciemneść, która gadom i drapieżcom, 
zbójcom i rabusiom dała śmiałość i bezpieczeń­
stwo. Podczas tej trzynastoletniej nocy wyszły 
z jaskiń i wypełzły z najskrytszych nor wszyst­
kie złe instynkty natury ludzkiej, wszystkie wy­
mierające już w cywilizacji gatunki barbarzyń­
stwa, które rozpoczęły krwawą uoztę i piekielny
taniec. W początkach jego panowania odzywał
się jeszcze coraz słabiej głos rozpaczy słowami 
palryoty: „biada narodom, które pocieszają się 
tylko te m : jeżeli ty masz knut, to ja mam
g rz b ie t!..“ Ale wkrótce zapanowała cm entarna 
cisza, którą przerywały jedynie szmery spisków
i wybuchy bom b, okrzyki tryumfu zbirów
i gromy praw, poczętych w gniewie i zemście. 
Obejmując tron, ślubował, że R osję  odda Ro­
s ji  — tymczasem oddał on jej na łup  wszystko, 
po co katowską lub grabieżczą ręką sięgnąć mo­
gła, bez obawy spotkania się ł  oporem siły. J e ­
dnocześnie, niszcząc siew swego ojca, przeszedł 
wraz ze swą gromadą, jak słoń po polach ryżu 
i czego z nią nie zjadł, to stłukł, zdeptał i wbił 
w ziemię ogromnemi stopami. „Republika — po­
wiada Montesąuieu — potrzebuje cnoty, mi m ar­
c h ia — honoru, rzad despotyczny — bojaźni." Cno­
ta byłaby tu niepotrzebną, a honor niebezpiecz­
nym. Dowiodły tego rządy Aleksandra III . W po­
lityce utrzymuje się dotąd stary mit o orgiach 
samowładztwa w znaczeniu samiwolj monarchy 
rosyjskiego. Mit ten przebrał się dziś w gorszą 
rzeczywistość. Jeżeli Mikołaj I powiarzal z iro­
nią, że Rosyą rządzą stanowyje pristawa*), to 
łatwo pojąć, na ile ognisk rozprysła się owa sa­
mowola przy sennym, ociężałym, ograniczonym 
Aleksandrze III, któremu mózg pękał, a czaszka 
trzeszczała przy wtłaczaniu w nią jakiejś wię­
kszej idei, niż dobro jego rodziny i prawosławia, 
który tylko od czasu do cze.su budził się ze swej 
drzemki, ażeby nagłym rył ń przypomnieć zwie­
rzętom swą lwio-monarszą jrozę, poczem znowu 
zasypiał w niedostęp ,e,n egowisku, pozwalając

*) Organy policyjne 
w cesa.Btwie na częśc

o./iataoh, podzielonych 
.a „stanami".

drapieżcom dusić i pożerać wszystko, co żyje, a 
obronić się nie może. Jerzy Sand twierdzi, że 
m onarcha absolutny musi mieć zawsze pod rę 
ką człowieka, zdolnego popełn;ć największe okrop 
ności. Miał go Aleksander I I I  w osobie Pobie- 
doDoscewa, świątobliwego patrona ucisku i gwałtu. 
Ale ponieważ żaden człowiek nie mógłby poje 
dyńczą duszą dźwignąć takiego brzemienia okru­
cieństw, jakie się rodzą z łoDa rozpasan«j tyra 
nii, więc z konieczności musi ich ciężar rozkła 
dać się na mnóstwo twardych sumień. Gdy sko­
nał A leksander II, zdawało się, że Rosyę zamiesz 
kuje w ogromnej przewadze ród Milutinów, Aba- 
zów i Melikowów, a nieliczny, wymierający ga­
tunek Pobiedonoscewa przechodzi w stan fauny 
k opalnej; gdy padł, jakby powalony wyrokiem 
sprawiedliwej Nemezy Aleksander I I I  zdaje się, 
że tam ten ród zniknął, a ten potworny gatunek 
rozplenił się w cały naród. Tak płodnem było zło, 
tak szykko rozszerzyła się zaraza z garści zgni­
łych umysłów i serc w ciągu lat trzynastu, że 
gdy dziś ten zastęp stanął z wyjącym bólem jad  
grobem swego pana, widzieliśmy miliony! Są to 
zaś wszystko więksi i mniejsi samowładcy, którym 
śmierć najwyższego wytrąciła z rąk większe i 
mniejsze berła. Czego oni płaczą i czego się bo 
ją ?  Opłakują tego, który im pozwolił zamienić 
Rosyę ca państwo zupełnego bezprawia, a boją 
się tego, który może ich ująć w jakiekolwiek 
prawa. Niema dla tych łupieżców i dusicieli 
straszniejszej groźby nad myśl, że ich naród m o­
że się znaleźć w tych uporządkowanych warun­
kach życia, bez których inne, ucywilizowane, jużby 
dziś istnieć nie umiały, że mogą w nowej epoce 
powstać jakieś strzeżone, bodaj najgorsze rękoj­
mie bezpieczeństwa przeciw ich samowoli, pod 
osłoną którycb uciekać będą w ostateczności i 
ujdą ofiary, nigdzie dziś nie znąjdujące ratunku.

Rozumie się, na torturach tego bezprawia le 
żał przedewszystkiem Dasz naród. Stworzył je 
właściwie Aleksander II, ale rozciągnął nas na 
nich i poddał męczarniom Aleksander III. P rę 
dzejby ryby zrozumiały, że będą mogły istnieć 
pod postacią ptaków, niż uwierzyłby jakikolwiek 
naród ucywilizowany, że społeczeństwo z dawną 
i wysoką kulturą może przetrwać takie wieloletnie 
znęcanie się nad niem dzikiej tyranii. Pozbawio­
no nas bowiem wszelk:ch praw, które egoizmowi 
państwowemu lub samowoli jego czynowników 
przeszkadzać m ogły ; odebrano nam pracę, której 
chlebem najgłodniejszy pies rosyjski jeszcze nie 
w zgardził; wygnano nasz język z wszelkich in- 
stytucyj publicznych ; usiłowano zatruć naszą 
młodzież w szkołach »dem nienawiści do idea­
łów i pamiątek narodow ych; wydano na bezkar­
ną pastwę motłochn urzędniczego nasze naj­
świętsze uczucia i godła; starano się uczynić z nas 
nietylko żebraków, ale spodlonych niewolników. 
N a wszystko, co polskie, rzucano z tronu klątwa 
mi, a z pod niego błotem. Gdyśmy okuci, schło- 
su n ., sponiewierani, stracili energię, zaczęto nas 
katować za bolesne westchnienia i niestłumione 
jęki, za resztki życia, za dobre jego iskierki, któ 
re zginąć nie chciały bo... nie mogły. Gdy w 
ostatnich latach zabrakło jnż zewnętrznych ob:a- 
wńw uaszej Darodowości, rewidowano nasze du­
sze w naigłębszych tajnikach poszukująo w nich 
najsłabszej nadziei, któfą zdusić można. Świat, 
przed którym  skarżyliśmy się na to nasze mę­
czeństwo, nie wieizył i dotąd nie wierzy prawdzie 
tej skargi, tak niedola jest okropną! Na wszyst­
kich tych zbrodniach i gwałtach położył pieczęć 
swego imienia „wielkoduszny i szlachetny mo­
narcha", jak go nazywają w hołdach pośmiert­
nych kłamcy i służalcy, „król Polski", jak się 
sam w tytule swych godności mianował: cesarz 
Aleksander III. I  z czemże my Polacy, jego pod­
dani, po tej trzynastoletniej męce możemy stanąć 
nad jego grobem ? z naszą nędzą i boleścią ? — 
niech je od nas przyjmie i niechaj one będą 
wiecznem wspomnieniem jego pokutującego du­
cha.

Nie przeryw ane katuszy, ogłoszono nam, le  
Bóg strącił A leksandra I I I  z tronu i osadził jego 
byna, który nazajutrz wywiesił 3taią chorągiew 
manifestów, zmieniających tylko imiona, ale nie 
śluby carów. Nie wyczytaliśmy więc ani słowa 
otuchy na tym sztandarze, z którego przemawia 
jedynie „ruRska dusza". Ozy nowy monarcha ska­
że nas na dalsze męczeństwo, czy pozwoli nam 
bodaj nieco odetchnąć ? — na to pytanie nic i 
nikt nam nie odpowiada.

Kazano niewolnikom przysiądz i... przysięgliś­
my. Tylko, że żaden czynownik tej naszej przy­
sięgi nie słyszał, bo gdy usta były nieme, serca 
ślubowały głośno:' „przysięgamy C i, Cesarzu 
Rosyi, który się mianujesz królem Polski, że do 
ostatniego oddechu zostaniemy Polakami, że bę­
dziemy zawsze wierni ideałom naszego narodu, 
że kochać będziemy nasz język i przeszłość, że 
nie wyrzeczemy się niczego, co stanowi naszą 
istotę i co nam jest drogie, że będziemy praco­
wali ze wszech sił, ażeby — mówiąc słowami 
poety — „Polska nie umarła, nie ostygła i na 
wieki, jak magnesowa igła, na północ obrócona, 
nie patrzyła w Sybir m roźny", ażeby najdalsi po­
tomkowie Twoi oglądali ją  żywą i zdrową. Wszyst 
ko to zaprzysięgamy uroczyście przed Bogiem, 
przed światem i przed Tobą, Najjaśniejszy Panie."

Jeżeli Mikołaj I I  nie zechce nakłaniać swego 
ucha podszeptom owych dworaków, którzy — 
według Chateaubriand’a — „zmuszeni karmić się 
prawdą, umierają z głodu", lecz pamiętać będzie 
o przestrodze M irabeau’s, że „milczenie narodów 
powinno być nauką dla królów", wówczas, z na­
szego milczenia wyczyta dowód, że dotrzymuje- 
ro j tej przysięgi i jem u i sobie.

K r o n i M a .
K ra k ó w , 9 listopada.

W kościele N. P Maryi w ni dzielę dnia 11 
bm. prdczas ostatniej mszy św. o godzinie 12 wy­
kona mięizany chór „Lutni", pod dyrekcyą p A. 
óteibelta szereg utworów kościelnych. Tym spoeobem 
pragnie Towarzystwo „Lutnia" przyjść w pomoo 
ubogim naszego m iasta, na rzecz któijuh odbędzie 
się' kwesta.

Wiec chrześcijańsko - ludowy odbędzie się w 
Krakowie dnia 18 bm. Porządek obrad: 1) Zagaje­
nie i wybór przewodnioząoego; 2) o organizaoyi 
stronniotwa chrzts lijańsko-ludowego, mężaoh zaufa­
nia, W y dziali i Radzie ludowej; 3j o wiecach i 
urządzaniu; 4) duohowieńatwo i sprawa Indowa;

I

5) o reformie wyborczej; 6) o zmianie ustawy pi 
sowej; 7) wnioski ozłonków. Wstęp na zgromadi 
nie za zaproszeniami.

Wiadomości osobiste. Dr. Hasewicz, znakemii 
lekarz warszawski, ordynujący w Karlsbadzie, któl 
nie dawno złożył tak znaczną ofiarę na budowę 
mnazyum polskiego w Cieszynie, zatrzymał się 
Krakowie w p zejeździe z Karlsbadu.

Biuro prezydenta miasta zostanie w tym j< 
szoze miesiącu gustownie odrestaurowane i malowi 
ne. Cały gmaoh magistratu również został odnowii 
ny. Roboty prowadzi budowniczy p Grabowski.

Z Akademii umiejętności w  Krakowie. Z wy 
działu filologicznego. Dnia 12 bm., tj. w poniedzi 
łek o godz. 6 wieczór, rd będzie się zwyczajne po1 
siedzenie wydziału filologioznego, na którem prof 
dr. Malinowski odozyta swą rozprawę p. t „0 fra 
gmentach Ewangeliarza oerkiewn j-słowieńskiego, p I 
chodząoych z oprawy mauusfryptn z r. 1438 n i.| 
379 B.blioteki Ossoliń kioh."

Następnie odbędzie się posiedzenie ściślejsze.
Sekeya gospodarcza na ostatniem posiedzeniu 

we śr.idę zastanawiała się nad utyciem owych 400 
tyiięcy złr., pozostałych z ostatniej pożyczki półto- 
ramilionowej, a pierwotnie przaznaozonych na budo 
wę w zastępstwie rządu dwóch gim.azyów. W za 
sadzie zgodzono s :ę, że kwota ta ma bjć użytą na 
cele asanaoyi miasta, przeważnie na budewę kana­
łów, —  uchwalono jednak sprawę tę jeszcze odro 
czyć i wezwać prezydenta miasta do oświadczenia 
się w tym kierunku.

0  nagrobek dla ś. p. Oskara Kolberga. Korni 
tet, zajmujący się zbieraniem funduszu na nczozenie 
nagrobkiem mogiły ś. p. Oskara Kolberga, uprasza 
o dalszr na ten cel składki, a główn e po raz osta­
tni o zwrot rozesłanyoh jeszoze w r 1892 list skład­
kowych, dotąd niezwróoonych, pod adresem dra To­
masza M ą c z k i ,  Kraków, FloryańBka 1. 24.

W imieniu ca1 ego komitetu: Zygmunt Sarnecki, 
Tadeusz Nowina Konopka, dr. T. Mączka.

Na cel powyższy złożył z listy składkowej na 
książeczkę Kasy oszczędnośoi dc. T. Mączka dalsze 
10 złr. 50 ot.

„Djabła* Nr. 21 skonfiskowała proknratorya pań­
stwa

Zapomoga dla kościołów ewangielickich. Wie­
ner Taghlatt dowiaduje się, iż na wniosek ministra 
oświaty dra Madejskiego, cesarz wydał decyzyę, 
według której zapomoga państwowa, wypłacana z 
kas psńetwa kośoiołowi ewangielickiemu, n.a być 
powiększona o 25.000 złr. roozuie.

Z Towarzystwa prawniczego. Jutro w sobotę 
o godz. 6 wieczorem odbędzie Bię w sali Rady miej­
skiej posiedzenie Towarzystwa prawniczego. Prof dr. 
Fierich wygłosi odczyt p. t. „W przededniu reformy 
procesu cywilnego". Odczyt ten zagai rozbiór pro- 
jeltów ustawodawczych o procesie cywilnym, które­
mu Towarzystwo prawnicze zamierza poświęujó kil­
ka prsiedzeń. - Sądzimy, że prawnioy n asi, uznając 
ważność tego przedmiutu, zechcą w żebranin iiozny 
przyjąć udział.

Egzamina oficerskie jednorooznych oohotników 
24 brygady piechoty odbyły się w Krakowie w 
dniach od 17 do 23 września br., pod przewodnic­
twem generała majora Szetb’a. Do egzam u zgło­
siło się 24 kaudjdatów, z tych wymaganicro od; - 
wiedzieli: Jednoroczni ochotnicy 20 pułku .•>iei'Lo;v: 
Fieber EdwarA G1 ński Wojciech, Grnco! " ancie 
Grzimek Jan IDadil Reinhaid, Gąsienica Bron., E&o- 
tor Józef, Kuknoi Karol, Kraemer K , hr Łubieński 
Ta :,, Rajal Fr., Reinfnss Franoiszek i Sikora Adolf. 
Jednoroozni ochotnicy 57 pułku p:echoty: Cyrko- 
wicz Franciszek, Dnbes Piotr, GabryelBki Józef, Ma­
linowski Piotr, Nowotny Julian, P.merfeld Joel i 
Sanocki Bolesław, wreszoce jednor. ochotn. 13 bata­
lionu colnych strzelców Stczerba Adam Od egza­
minu odstąpiło dwóch reprobowano jednego kandy­
data.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych nadszedł portret księcia kardynała Dunajew­
skiego pędzla Józefa Krzeszą. Kardynał przy końcu 
życia pozował artyście, to też głowa U, bardzo pię­
kna, nosi ceohę podeszłego wieku i wyraz doświad­
czenia nie bez pewnej energii Usta uśmiechnięte, 
oko żywe, wysokie czoło zasiane pięknym białym 
włoaem, który budził uwielbienie i oześć dla pełnej 
uroku pc etaci zmarłego Kardynał przedstawiony zo­
stał na tle pnrpurowem w szkarłatach przed roz­
wartą ewangielią, położoną na wiśniowym aksami­
tnym klęczniku, którą ofiarował katedrze na W a­
welu. Trud .ości zbliżonyoh barw n der szczęśliwie 
pokonał artysta W ręce trzyma kardynał krzyż i 
zdaje się mówi gi«atem pełnym dobroci i stanowczo­
ści : oto alfa i omega żywota ludzkiego. Wspaniały 
jest ten portret zmarłego księcia kościoła i pięknie 
uchwyoone są rysy uosabiające godność, jaką piasto­
wał i do jakiej wyniósł dyeoezyę krakowską.

Z teatru  donoszą nam. Jedna z najlepszych ko- 
medyj ulnbionego komediopisarza Wiktoryna Sar- 
dou: „Małomieszozanie" (Les lourgeois de Pont- 
Arcy) będzie jutro wznowioną. Oprócz pani Hoffma- 
nowej przyjmują odział w przedstawienin prawie 
wszystkie pierwszorzędne siły naBzej sceny.

Koncert Gemmy Bellinoioni i Roberta Śtagno wy­
wołał wielkie za ntereaowanie wśród melomanów, 
albowiem zaledwie ukazały się afisze, bardzo znk- 
ozna część biletów już dziś rozebraną została.

T ea tr lwowski. P. Zygmunt Przybylski ogła­
sza: „Wiadomość, podana przez niektóre pisma, iż 
koncesję na prowadzenie teairn polskiego we Lwo­
wie otrzymałem w apółoe z drem Henrykiem Szy­
dłowskim, jest nieprawdziwą, gdyż kmcesya ta jest 
wystawioną tylko na moje nazwisko.u

Śmierć z zaczadzenia. Dziś o godz. 7 m. 10 
rano zaw&zwano telefonicznie pogotowie ratnnkewe 
na ulicę Długą 1. 17. Na miejscu zastano dwóch 
mł:dyoh mężczyzn: Jacentego Gomułkę, 'erminatora 
kowalskiego, i Walentego Miękky, stróża domu bez 
m-jmniejszyoh objawów życia. — Przyczyną ?gonu 
było zaczadzenie. Mimo całogodzinnej akcyi ratun­
kowej, pod kierowniotwem dra Haima, któ-y już 
przed pizybyciem pogotowia pospieszył z pomooą, 
nie przywróoono obu nieszczęśliwych do żyoia.

Z ochotniczego Tow. ratunkowego. Dzisiaj o 
godzinie 11 m. 30 zakład miejskiego domu kalok 
zawezwał pogotowie ratunkowe do Kasprzyckiego, 
szewca w Krakowie, który przyszedłszy do swej 
córki, zostającej w tymże zakładzie, dostał ogro­
mnych kurczów i boleści w żołądka. Na nrejscu 
udzielono pierwszej pomocy i ohorego odwiezione do 
azpfala św. Łazarza. Skonstatowano zatruoie kwa­
sem azotowym, wnosząc po woni tegoż, z nst wy-

Ze Lwowa do Koła polskiego 7 b. m. wysłany 
został nasiątujący telegram: „Na osobnem zebraniu 
wszystkich połączonych korporaoyj lwowskich dnia 
dzisiejszego, uohwalono imieniem rękodzielników mie-
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szczan jećf&ogłośnie zaznaczyć ubolewanie swe co do 
posłów, o^ecnyoh na posiedzeniu parlamentu w Wie­
dniu prz^ oddaniu hołdu dla cara Aleksandra III, 
którzy zś spokojem, stojąc, wysłuchali. Natomiast 
wyrażamy cześć ' hcłd dla posła miasta Lwowa, 
dra Karola Lewakowskiego, za spełnienie obowiązku 
prawego Polaka, protestującego przeciw temu w 
imieniu narodu polskiego. Z głębokiem uszanowa­
niem." (Podpisy.)

Nowa ustawa budowlana dla miasta Krakowa
nie może opuścić pultów redakcyjuych. Sprawą tą 
od paru lat zajmuje się dotąd bez skutku tak bu­
downictwo miejskie, jakoteż i Tow. techniczne kra- 
kowskte.

^  Wieliczki piszą do n a s : Cały personal stacyi 
kolejowej w Wieliczce żeguał baukietem d. 6 b. m 
podurzędnika kolei p. Wacława Feniga, który wy 
służył 33 lat, a przez ten czas zjednał sobie ogól 
ną sympatyę

Z Gorlic wysłauo do posła dra Lewakowskiego 
następujący telrgram: „Podpisani przyjąwszy z głę

okiem ubolewaniem wiadomość upokarzającą cały 
naród polski, że kilkunastu posłów polskich wzięło 
udział w manifestacyi żałobnej na cze'ć csra Ale­
ksandra III, w Izbie poselskiej urządzonej, —  Tobie 
Szauowny Panie wyrażają głębokie uznanie." Tele 
gram podpisała prawie cała inteligeneya miasta 
mieszczanie z Gorlic.

Z Bronowie Wielkich piszą do n a s : W dniu 5 
bm. o godzinie 8 wieczór wybuchł tu pożar z nie­
wiadomej przyczyny u bardzo poważanego i zamo­
żnego gospodarza Franciszka Kościelnickiego. Spło­
nęła stodoła z oałym tegorocznym zbiorem, rraz dom. 
stajnie, wozownie, wiele nierogacizny i kilkanaście 
sztuk drobiu. Szkodę obliozają na 4 do 5 tysięcy 
złr. Dom i stodoła były asekurowane, lecz zboże 
nie Z bogatego kmiecia, dziś biedak bez chleta dla 
s ebie i karmy dla bydła i koni. Pomoc dla tego 
pogorzelca byłaby pożądaną w naturaliach. Na miej­
sce pożaru przybyła zaraz miejscowa sikawka pod 
komendą wójta Antoniego Cepueha, a potem przy­
były sikawki z Bronowie Małych, z Toń, Giebułto 
wa, Krowodrzy i Modlnicy. Wszystkie pracowały 
z osłem wytężeniem sił. Szczególnie dz;elnym ratun­
kiem przyczyniła się do zlokalizowania ognia straż 
ochotnicza z Krowodrzy, pod naczelnictwem Stani 
sława Chwastka, obywatela bardzo czynnego i ener­
giczni gc Dzięki mu za przybycie. Przybyła takie 
staoyonowans pieohota z Pasternika, pod komendą 
porucznika p. Steinbrehera, wysłana przez kapitana 
Brandta. Wojsko to zasłużyło sobie na wdsięoznośó 
za dzielną pomoo. Bardzo też wiele mieli pracy i 
trudu naczelnik posterunku żandarmów Steruadel s 
Łobzowa i Baoh z Giebułtowa, eraz żandarmi We- 
renioa, Maksymów i Gawrak.

Z Rudek r iBaa d0 MB Wiadomość o wystą­
pieniu prsłs Lewakowskiego w Kadzie państwa wy­
słało do niego z inieyatywy członkó Tow. demo­
kratycznego nolskiego liczne grono obywateli mia­
steczka naszego i okolicy telegram następującej tre­
ści : „Obrońcy podeptanych pra# gnębionego narodu 
i nieugiętemu wyznawcy prawdy wyrażamy głęboką 
oześó i serdeczną wdzięczność."

Z Ryylic piszą do nas: W tych dniach zwiedził 
♦uteis-- strony radca górniezy p. Henr\k Wal er i 

, y dokł:. :m» pokładł naftowe w Kopalowej n 
p. m ^  Skarbek Malczewskiego. Sazol 

;; :b poszukiwań musiał widocznie być pomyślny 
gdyż, o ile się dowiaduję z pewnego źródła, roboty 
wiertnicze w tych dniach mają być rozpoczęte.

Sprawa to nader aażna dla naszego po riatu 
gdyż zapewne rozbudzi ona ruch handlowy w całe; 
okelioy.

A 10 CO Znowu ? Do Kółka rolniczego w Chor- 
kówoe pod Krosnc a p Tomasz Adamowski, wędli 
niarz lisowski, adresuje list, nadając Kółku nazwę 
Consvmverein. Zapewne się pomylił p. Adamowski, 
wszakże obraził tern na siebie ozłonków tego Kół 
k a , do którego pisał, bo Chorkówka nie leży nad 
Sprewą

„Towarzystwo ku obronie niemieckości" na
wsobodnioh kresach, zawiązane, jak wiadomo, przez 
głównych aranżerów poznańskiej i zachodnio-pruskiej 
pielgrzymki bismarkowskiej, odbyło w sobotę posie 
dzenie w Poznaniu, na którem ostateoznie się ufcon 
stytuowało. Działalność Towarzystwa ma być na ra 
zie ograniczoną na W. Ks. Poznańskie, w przyszło 
ści dopiero rozszerzoną zost nie na Prusy zachodnie 
i górny Śląsk na życzenie Niemców z tych dzielnic.
Do zarządu wybrano 15 osób z Poznania, Bydgo 
szozy i Prus zachodnioh. Według statutów ma To 
warzystwo zajmować się wszystkiemi ważnemi kwe 
atyzmi i zajśoiami w dziedzinie narodowej, br*nić 
za pomocą odpowiedni! h środków interesów niemie 
cko-narodowyen w życiu publiczaem, mianowicie za 
wobec usiłewań prasy poi kiej, dalej ma Towarzy 
stwo pośredniozyó w sprowadzaniu Niemców jako 
nabywców gruntów miejskich i wiejskich, jako też 
w sprowadzaniu niemieokich rzemieślników, przemy­
słowców, oberżystów, kupców, lekarzy, adwokatów, 
urzędników i robotników. Szczególnie ma się zBjmo- 
wać Towarzystwo wzmocnieniem niemieckiego stanu 
średniego w miastach i po wt ach przez zapewnie 
nie im wystarczającego koła odbiorców i udzielanie 
kredytu w razie potrzeby. Wreszcie ma Towarzy­
stwo zajmować się urządzaniem zebrań niemieckich 
celem wzmoouienia niemieckich spraw narodowych 
i popieraniem niemieckiej nauki szkolnej. — Oto do 
czego już dochodzi „heca sntipolska .

Aue a światło żarowe zdobywa sobie coraz 
większe uznanie. Obecnie błyszczą od niego w Pa­
ryżu prawie wszystkie pierwszorzędne lokale i place 
publiczne. Zwycięstwo to, jakie odnosi nad zwy .aj 
nem światłem gazowem, zawdzięcza system AuerL 
swoim zaletom. Światło żarowe jest bowiem przy 
tej samej ilości płomieni znacznie jaśniejsze od zwy 
kłego światła gazowego, a nie wytwarza ono pra 
wie żadnego o.epła, .-o ma szczególniejsze znaczenie 
w solach balowych, koncertowych i t. p. Lampy sy­
stemu Auera palą się spokojnie, bez migotania i 
wydają światło dla oka miłe , na wszystkie strony 
jednakowo się rozpośoierająoe, czego nie można po 
wiedzieć o lampach innych systemów. Nadto nie 
wytwarzają one ani sadzy, ani dymu, a tem samem 
nie zatruwają w lokalach pow ietrza,'ani też przed­
miotów nie brudzą. Zalety te, których nie posiada 
żaden inny system oświetlenia, zdają się zapewniać 
żarowemu światłu Auera zwycięstwo nad zwyczaj- 
n ,m światłem gazowem.

Zola U papieża. Doniesienie, jakie Polit. Corr. 
otrzymują z Kzyinu, potwierdza wiadomość, iż 
pież Leon XIII odmówił prośbie Zoli, który za po­
średnictwem ambasady francuskiej starał się uzy- 
Btrae audyencyę. Zapewniają nawet, że papież wy- 
dał ścisłe polecenie, aby uważano, by znakomity

dyenoyj nie wmięszał się do której z g ru p , przyj­
mowanych przez papieża.

F u n d a c j a  im .  A. M ic k ie w ic z a .
W październiku z ło ży li: Dr. Zygmunt Uranowiez od 

grona giinnazyum zloezowskiego 5 złr.: prof. J . W inkowski 
od grona gimn. III. w Krakowie 4 złr. 50 e t . ; grono 
girun. Fran . Józefa we Lwowie 3 złr. 40 e t . ; Dr. Tomasz 
Garlicki od grona giinn. brzeżańskiego za wrzesień i paź 
dziornik 6 złr. 50 jat.; prof. St. Majerski od grona gimn. 
V. we Lwowie 1 złr. 50 e t . ; prof. H. Kopia od grena 
gimn. niemieckiego za czerwiec, lipiec i wrzesień 4 złr. 
45 et.; prof. Pary lak  od grona giinn. IV. we Lwowie 3 złr.; 
prof. Maks. K rynicki od grona gimn. Samborskiego 5 złr. 
35 e t . ; prof. Józef Przybylski od grona gimn. drobobyckiego 
7 złr. 9 et. : prof. Zygmunt Morawski od grona gimn. 
tarnowskiego 5 złr. 50 et.; prof. Z. Schneider od grona 
gim n tarnopolskiego 3 złr. 66 et.; prof. K. Brzostowicz 
i d grona gimn. jasielskiego 4 złr. 83 et.; prof. dr. Stodo- 
lak od grona gimn. ,św. Jack a  w Krakowie 3 złr. 15 et.; 
prof. H. Kopia od grona gimn. niemieckiego za paździer­
nik 1 złr. 50 et.; prof. Z. Morawski od grona gimn. ta r­
nowskiego 4 złr. 80 et.; prof. Stan. Basiński od grona 
gimn. sanockiego zamiast wieńca na trumnę ś j . prof. Do­
brzańskiego 15 z łr ; w listopadzie złożył prof. W ładysław 
Kłapkowski od grona państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie za wrzesień, październik i listopad 5 złr. 10 et.; 
M ny ks. Eiselt od grona naucz, szkoły realnej w Stani­
sławowie zamiast wieńca na trumnę śp. prof. Franciszka 
Miazgi 12 złr.; tenże od grona nauez. szkoły realnej w 
Stanisławowie za październik 1 złr. 80 ct.; grono gimn. 
F ranciszka Józefa we Lwowie 3 złr. 10 et,; prof. P . P a ­
rylak od grona gimn. IV we Lwowie 3 złr.

Ogół wkładek wynosi 4.898 złr. 34 et. W imieniu wy 
działu: Józef Czernecki, Lwów, ul. Augusta Bielnwskie- 
go 1; 4

N O W A  B E F O  RJ t f  A-

Sardou, w której Sara Btrnhardt nie umiera na 
scenie.

Dział ekonomiczny.

Korespondencya Redakcyi.
N owemu prenumeratorowi w Dębnikach. Adres, 

który Szan. Psn sam przytacza, zupełnie wystarczy 
gdyż istnieją w Pradze dwa tylko tego rodzaju za 
kłady naukowe; czeski i niemiecki. Wymienianie 
nlicy nie jest potrzebne.

Repertuar teatru krakowskiego.

W  s o b o t ę  10 listopada: „Małomieszczanie" 
komedya w 5 aktach W. Sardou. (Występ pani 
Hoffman).

W n i e d z i e l ę  11 listopada: „Małomiesoczanie" 
komedya w 5 aktach W. Sardou". (Występ pani 
Hoffman).

Wiadomości naciowa, literackie i artystyczne.
—  Najnowsza sztuka Sardou. w  teatrze pa­

ryskim „Kenaissance", pozostającym pod dyrekcyą 
Sary Bernhardt. wystawiono nowy czteroaktowy dra­
mat Wik+oryna Sardou p. t. „Gismonda".

Akcya rozpoczyna się w Atenach, za rządów ks. 
Gismondy, wdowy po ostatmm ks. Acciajuli i opie­
kunki swego sześcioletniego syna. W pierwszym 
akcie widzimy Akropol w chwili, gdy mają odsło- 
uió statuę Afrodyty. Gismonda, jako dobra chrze­
ścijanka, każe zniszczyć posag. Otoczona baronami 
włoskimi i francuskimi, stanowiącymi redzaj rady 
przyboczuej, Gismonda nie zdecydowała się wyjść 
powtórnie za mąż, kocha się jednak w młodym We- 
uecyaninie, Zaecarii Franco, któ iy  w sekrecie pozo­
staje ,w przyjaźni z sułtanom Zaeoaria pragnie za­
władnąć księstwem i w tym celu ma zamiar zgła­
dzić prawowitego dziedzica tronu, małego France 
sco. Wybiera stosowną chwilę i namawia sługę, 
by wrzucił dziecko do dołu, w którym znajduje się 
tygrys. Ów dół i ów tygrys znajdują się za sceną. 
Gismonda widzi dziecko wpadające w dół i w roz­
paczy przed krzyżem, stojącym na Akropolu, wyku 
nywa przysięgę, iż odda sWą rękę wraz z ksi^stwe u 
temu, kto ocali dziecię. Baronowie wahają się, lecz 
człowiek z ludu, sokolnik Andreoli. rzuca się ze 
sztyletem do dołu. Dziecię jest ocalone.

Akt drugi dzieje się w klasztorze Penedyktynów. 
Gismonda schroniła się tam, by prosić Boga o zdro­
wie syna, ciężko chorego od czasu wypadku z ty ­
grysem. 0 zbawcy Andreolim myśli ze wstrętem 
bo kocha Zaccaria, który z nią flirtuje aż do bram 
klasztornych i naraża się przez to na wymówki bi­
skupa Sophrona. Papież odmawia zwolnienia jej 
z pizysięgi chyba, iż sam wybawca dziecka zrze­
knie się jej ręki. Ale Andreoli słyszeć o tem nie 
chce. Kceha bez upamiętauia Gismondę, jak Ruy 
Blas kochał królową Maryę. Lud trzyma stronę 
Andreolego. Wszczynają się zaburzenia o':oło klasz 
torn. Lud żąda, by wybrano na księcia Andreolego. 
Gdy zamach, uplanowany na życie sokolnika przez 
Zaccaria, nie powiódł się, księżna poprzestaje na 
zaaresztowaniu go. Audreolego przyprowadzają do 
klasztoru.

W akcie trzecim Gismonda wysłuchuje rad ba­
ronów. Za Andreolegs, prostego wieśniaka, wjjśó nie 
chce i by ją  zwolnił z przysięgi, ofiaruje tytuły, 
zł.to i koronę książęcą. Andreod nie zgadza się 
Księżna czuje, że jest koch-ną i dlatego wierzy w 
swe zwycięstwo. Zaczyna go uwodzić i otrzymuje 
wszystko. Gdy wreszcie Andreoli wyrzekł Bię związ 
ku, dumna Gismonda, czując się już wolna, woła: 
„A teraz idź Bobie, prostaku!" I gdy Andreoli, 
ogłuszony tym cLsem, jest bliski śmierci, Gismon­
da dodaj i cicho: ,  Wracaj do chaty i pozostaw 
drzwi otwarte!" Scenę tę Sara Leruhardt zagrała
prześlicznie. Następ iy akt rozgrywa się w ebaem 
Andreolego. W chwili, gdy pewnej nocy Gismenda 
opuszcza swego kochanka z zamiarem niepowrócenia 
więcej, zostaje zaskoczoną przez Zaccaria i jego 
wspólnika Gregor s. Postanawiają zabić Andreolego. 
Zaccar.a robi wymówki Gregorosowi i przypomina, 
jak niedbale postępował, gdy rzucał dziecię tygrysowi 
Gismouda kryje się za Zaocariem i w chwili, gdy 
ten zamierza się sztyletem na Andreolego, udbiera
mu bron i zabija zdrajcę. Ostatni obraz przedstawia 
nam świątynię bizantyńską, wspaniale ozdobioną, w 
chwili, gdy biskup Sophron odprawia nabeżeństwo. 
Kiedy Andreoli zbliża się do ołtarz , by zw lnić 
księżnę od przysięgi, nadbiegają baronowie i przy­
noszą wiadomość, iż oskarżouj jest o zamordowanie 
Zaccaria i Gregorosa. Gismonda wyjawia prawdę i 
poślubia Andreclego. Miłość tryumfuje więc na ia 
łej linii, niestety i tym razem... tylko w teatrze.
\V końcu należy dodać, iż jest to jedyna sztuka

Renty austryackie cztero-procentowe wskutek 
podniesienia się olbrzymiego a nagłego kursów 
wszystkich papierów publicznych doszły do a 
pari tak, iż rząd jest w możność, wykupienia 
tychże i przeprowadzenia e misy i rent trzech-pro- 
centowych, co już ministrowie Wekerle i Plener 
zapowiedzieli.

Dowiadujemy się równocześnie, że i Kasy oszczę­
dności w Galicyi i w całych Austro-Węgrzech 
mają obniżyć stopę procentówą od władek i od 
pożyczek hipotecznych.

Obniżenie to ma wejść w życie z dniem 1 
stycznia 1895 roku.

Ściąganie not jednoreńskowych. Z koncern 
października było w obiegu już tylko 24'4 milio­
nów not jednoreńskowych. w szystkich zaś not 
państwowych jest obecnie w obiegu za 322 7 mi­
lionów złr.

Nowe losy wiedeńskiego Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego. Przy ciągnieniu, odbytem 
dnia 5 b. m., padła główna wygrana 50.000 złr 
na seryę 5635 num er 21, 2.000 złr. serya ..828 
nr. 27, 1.000 złr. serya 2097 nr. 8 i s. 3023 
nr. 49. Po 200 złr. s. 62 nr. 33, s. 3174 nr. 
43, s. 3772 nr. 18, s. 4738 nr. 34, s. 5635 nr. 
37, s. 5766 nr. 13, s. 5971 nr. 45, s. 6120 nr 
49, s. 7026 nr. 7, s. 7885 nr. 9. W ciągnieniu 
amortyzacyjnem wylosowano serye: 1870, 2753, 
7722 i 6760. Na wszystkie numera, zawarte 
w tych seryacb, przypada po 100 złr.

Nowa cukrownia. W sali Rady powiatowej 
w Rzeszowie odbyło się walne zgromadzenie ga­
licyjskiego akcyjnego Towarzystwa przemysłu cu 
krowniczego w Przeworsku.

Przewodniczący hr. Mycielski powołał & akcyo 
naryuszów Maryana Lisowieckiego na sekretarza, 
ks. W ładysława Sapiehę i Józefa Kellermanna 
na skrutatorów.

Skrutatorowie skonstatowali, że Sezba akcyo 
naryuszy zebranych na zgromadzeniu wynosi 50 
członków z 1.259 głosami, reprezentujących ka­
pitał 629.500 złr.

Statut Towarzystwa namiestnictwo zatwierdził'1 
W ybrano do rady nadzorczej: Księcia (itołda 
Czartoryskiego, Adama Fedorowicza, Józefa Grab­
skiego, ks. Andrzeja Lubomirskiego i hr. S ta ­
nisława S'adnickiego. Do zarządu wybrano: L to - 
na Grabskiego, br. Jana  Mycielskiega, Józefa 
Walżyka i Wacława Oborskiego. Na rewidentów: 
Władysława Bzowskiego i Władysława Górskiego. 
Nakoniec skonstatowano, że akcyonaryuąze zło­
żyli 2 5 #  kapitału akcyjnego, a to : w Towarzy­
stwie wzajemnego kredytu w Krakowie 18o,698 
złr., w Banku hipotecznym we Lwowie 12.500 
złr., w gotówce 802 złr., razem 200.000 złr. 

Równocześnie wybrani członkowie zarządu To- 
^pfwa upoważni ' do podpisywania firmy 

, rocura W ładysłf’ firka.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, l l l ip U j  6
i sprzedaje pod najko-

pis»rz francusk1 przy sposobności zbiorowych au-1 r z y s t n i e j S Z e i M  W a r u n k a m i .

Nr. 256.

W edług zapewnień tegoż dziennika w przy 
szłym budź ciel pruskim będą znowu znacznie po­
większone wydatki na sądownictwo skutkiem 
utworzenia Dowych posad.

Berlin, 9 listopada. Na wczorajszej uczcie wy 
danej dla historyka C u r t i u s a  z powodu 50-le- 
tniej jego działalności profesorskiej, wniósł m ini­
ster oświaty B o s s ę  toast na czość cesarza nie­
mieckiego, przjezem wspomniał o pięknym  sto­
sunku, jaki zachodzi pomiędzy Ourtiusem i p ru ­
skim domem królewskim. „Szczęśliwy kraj i n a ­
ród — mówił minister — którego władca już 
wcześnie przejął się głęboko i serdecznie wielkie- 
mi zadaniami, jakie mu spełnić wypada w dzie­
dzinie nauki. Nauka nie da sobą komenderować, 
ani się ujarzmić. Nauka jest zharmonizowaniem 
wolności i uczciwości. Wiedzieli o tem dobrze 
pruscy królowie, a należy to do ich największych 
tradycyj, że z przekonania to w czyn wprowa­
dzali.

Berlin, 9 listopada. Reichsaneeiger donosi, że 
w 2 batalionie 3 pułku piechoty, stacyonowanym 
w Głogowie, zaszły wypadki choroby, zbliżonej 
symptomatami do c h o l e r y .

Darmsztadt, 9 listopada. W edług nowych roz­
porządzeń w. książę udaje się do Petersburga do­
piero dnia 13 b. m.

Amsterdam, 9 listopada. Podpisywanie na po­
życzkę premiową trzyprocentową węgierskiego 
banku hipotecznego w wysokości 20 mihonów 
koron rozpoczęło się tu wczoraj. Na giełdzie no­
towano ją po 8 9 '/, za sto.

Kopenhaga, 9 listopada. Król i książę Wal­
demar prawdopodobnie na początku przyszłego 
tygodnia udadzą się przez Berlin do Peters­
burga.

Paryż, 9 bstopada. M inister wojny posłał na 
pogrzeb eara Aleksandra w imieniu armii fran­
cuskiej tarczę dwa m etry wysoką z czarnego 
aksamitu z w leńcami z liści wawrzynu, dębu, oraz 
z gałązek drzewa oliwnego kutych ze srebra.

Paryż, 9 listopada. Podróżnik afrykański B r a z- 
i a stanął szczęśliwie dn. 30 września w mieście 

Brazzaville. Okręt, na którym , odbył podróż, roz­
bił się w sąsiedztwie miasta Brazzarjlle. Maszy­
nista, dwóch Algierczyków i trzech Syngalezów 
utonęło.

Rzym, 9 listopada. Król podpisał dekret o u- 
tworzeniu afrykańskiego medalu wojennego dla 
żołnierzy armii lądowej i marynarki i dla żoł­
nierzy krajowców w kolonii Erytrejskiej.

Rzym, 9 listopada. Wczoraj odbyło się piąte i 
ostatnie posiedzenie w sprawie połączenia ko­
ściołów wschodnich z kościołem katolickim. Prze­
wodniczył papież. Posiedzenie trwało od godziny 
11 do l ł/»- Papież sankeyonował na tem posie­
dzeniu te uchwały, klóre, według programu kon- 
ferencyi, zmierzają bezpośrednio do tego, aby 
}ięć wschodnio-katolickich patryarchatów utrwa 
ić, powagę ich podnieść i zakres ich działania 

rozszerzyć. Patryarcha syryjski i melchicki, oraz 
zastępca patryarchy maronickiego wyrazili pa­
pieżowi swoje zupełne zadowolenie z osiągniętych 
wyników.

3

wstawiono do wagonu żałobnego. Ze zwłokami 
przybył także car, carowa wdowa, narzeczona car- 
ska, następca tronu Jerzy i reszta członków ro­
dziny. Pociąg ruszył ku Moskwie. Następca tro ­
nu Jerzy udał się z Sebastopola na Kaukaz.

Petersburg, 9 listopada. W edług zapewnienia 
dzienników na pogrzeb cara zjedzie 75 książąt 
ze świtami. Król duliski mieszkać będzie n pa­
łacu Aniczkowskim.

Oficerowie preobrażeńskiego gwardyjskiego puł- 
k.i i gwardyi konnej odjechali i uż do Moskwy, 
gdsie będą pełnić służbę straży honorowej przy 
zwł ,'*kaeh zmarłego cara.

p «tor«burg, 9 listopada. W edług Nowosti ksią­
żę i księża- Walii podczas pobytu w Petersbur­
gu mieszkać będą w pałacu Aniczkowskim a na- 
rz6p Z®na w pałacu w. księcia S e r g iu s z a ^ ^  

gm inna uchwaliła nieograniczony 
na przyozdobienie miasta podczas p o g rzeb u ^ffT
Mos#kwy)raW Wewn«trznych wczoraj udał Bię do

W sobotę wielkie inbygnia carskie będą posła 
ne do Moskwy, gdzie będą złożone obok z* lok 
nieboszczyka Pa/.owie pełnić będą straż honoro­
wą przy tych insygniach.

Moskwa, 9 listopada Kuryerskim pociągiem , 
ktury wczoraj zderzył się z pociągiem  petersbur­
skim, jechał między innymi P oT> i e d o n o s ce  w 
ale nie doznał żadnego uszkodzenia.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej,

Wiedeń, dnia 9 listopada 1894.
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Telegramy „Nowej Reformy?
( Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 9 listopada. Wiener Ztg. donosi, że 
cesarz zamianował prywatnego docenta z tytułem 
nadzwyczajnego profesora dra Stanisława Sz a -  
c h o w s k i e g o ,  nadzwyczajnym profesorem pra­
wa rzymskiego na uniw ersytecie lwowskim

Wiedeń, 9 listopada. Marszałek krajowy książę 
S a n g u s z k o  i wiceprezydent krajowej dyrekcyi 
skarbu p. K o r y t o w s k i  przybyli tu wczor:j.

Wiedeń, 9 listopada. Komisya administracyjna 
Izby poselskiej przyjęła wczoraj połączony wnio­
sek'H allw icha i Zedtwitza tej treści: „Zważyw­
szy iż w sprawie petycyj 26 stowarzyszeń rzez- 
ników o otwarcie granicy rumuńskiej Izba po­
selska powzięła już uchwałę na posiedzeniu swem 
z dnia 26 maja b. r. (konweneya handlowa z Ru­
munią) uznaje się te petycye za załatwione.

Trzy drugim wniosku komitetu redakcyjuego 
przemawiali Rolsberg, Peez, Stefanowicz, szef 
sekcyi Erb i m inister rolnictwa Falkenhayn. 
Przyjęto wniosek Peeza o zwołanie aukiety. Dal­
szy ciąg obrad odbędzie się dzisiaj.

Budapeszt, 9 listopada. Rosyjski konsul gene­
ralny Aleksander Basili był wczoraj w charakte­
rze urzędowym u prezydenta Izby poselskiej, aby 
podziękować za uchwalenie kondolencyi z powo 
du śmierci cara Aleksandra.

Budapeszt 9 listopada. Wiadomości o wypadku 
generała  G a l g o c z y e g o  okazały się z g run tu  
przesadnem u Już 28 oddał się Galgoczy zwy­
kłym zajęciom. J J

Berlin , 9 listopada. Nordd, AUg. Ztą. po­
twierdza wiadomość, że starszy radca rządowy 
)r. W llmowski będzie mianowany szefem kance- 
ja n  i Rzeszy niemieckiej.

Rzym, 9 listopada. Rozeszły się pogłoski na 
giełdzie berlińskiej o zachorowaniu prezesa mi- 
ristersfw a CiUpfego. Na te pogłoski zapewnia;^ 
dzienniki, że Crispi ma się zupełnie dobrze — i 
że tylko ma lekki katar. Z przezorności Crispi 
nie wychodzi z domu, ale ani na chwilę me 
przestał pracować. Przedwczoraj przewodniczy 
w domu radzie ministrów.

Rzym, 9 listopada. Osseroatore Romano dono­
si, że w przyszłym roku przybędzie do Rzymu 
wielka pielgrzymka z Ameryki.

Rzym, 9 listopada. Książę Neapolu udaje się 
w zastępstwie króla na pogrzeb do Petersburga.

Atony, 9 listopada. S esja  Izby poselskiej zo 
siała wczoraj zamknięta bez wszelkich formalno­
ści. Prezes gabinetu Tiikupis odczytał dekret.

Bukareszt, 9 listopada. M inister spraw zagra­
nicznych wyraził telegraficznie gorące podzięko­
wanie za współczucia, przesłane przez rumuń 
skiego ministra spraw zagranicznych w imieniu 
rządu z powodu śmierci cara Aleksandra.

M n ster spraw zagranicznych polecił posłowi 
rumuńskiemu w Petersburgu uwiadomić rząd ro­
syjski o tem, że rumuński następca tronu w za 
stępstwie króla przybędzie na pogrzeb do Pe­
tersburga d. 18 b. m.

Belgrad, 9 listopada. Król A leksander uda się 
osobiście na pogrzeb cara do Petersburga.

Z powodu wstąpienia na tron cara Mikołaja 
wczoraj w gmachu poselstwa rosyjskiego odbyło 
się nabożeństwo dziękczynne. W zastępstwie kró 
la przybył na to nabożeństwo marszałek nadwor­
ny Raszycz, dalej prezes ministerstwa Christicz, 
minister spraw zagranicznych Bogicewicz.

M inister spraw zagranicznych wczoraj pierwszy 
raz po objęciu swego urzędowania przyjął grono 
dyplomatycznp.

Petersburg, 9 hstopada.. Za telegram kondo- 
encyjny od gminy zrnelickiej car i earowa-wdo- 
wa p.lecili ochmistrzowi nadwornemu przesłać 
wyrazy podziękowania za wierne, i uległe uczu­
cia i za kondolencye.

Narzeczona cara otrzymała depeszę kondolen 
cyjną od pań z Moskwy. Na tę depeszę odpo­
wiedziała jak następuje: „Proszę paniom w Mo­
skwie wyrazić moje serdeczne uznanie za wzru- 
szaiący w y raz  ich uczuó. Duchowa jedność moja 
z Rosyą, błogosławieństwo udzielone mi przez 
drogiego zmarłego cara, uln»ść w mouły narodu 
rosyjskiego niechaj nam użycza sił w ciężkich 
dniach próby, jaką wola Boża na nas nało­
żyła". _ , .

Petersburg, 9 listopada. Dyagnozę lekarzy, 
którzy cara mieli w swojej opiece, ogłoś ł  urzę 
dowy Prawitcl. Wiestmk. W edług tej dyagnozy 
przyczyną śmierci była c h r o n i c z n a  nephritis m- 
terstycyalna, wynikająca jako skutek afektaeya 
serca i infraktuia lewego płuca z następczym za-

P"petersburg, 9 listopada- Wczoraj w południe 
krzyżowiec, w io z ły  zwłoki cara, zawinął do por­
tu i  Sahastopolu. ż w ło k L _ P £ !g g lg ! !^ L ilM -1
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80
75
40
45
40
55

10
50
05
21
91
30
19

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4%  austryacka renta (marcowa) .
4°/0 węgierska renta złota .
4 °/0 węgierska renta koron. . .
Akcyo banku austro węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e ............................
L onń/n  ..............................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.
20 marek ........................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło s k ie .............................
Dukaty a u s t r y a c k i e .......................

Wiedoń, 9 listopada. R u b l e  136 — .Cena n a fty
16-------------- — Spirytus gotowy — ■■— . — Zyto na
wiosnę 5 9 9 —0-00. Pszenica na wiosnę 6 84 do 
0 0 0 . Owies na wiosnę 6 1 7 — 0'00.

Wiedeń, 9 listopada. 4%  oblig. poż. kraj. z 1891 
95-70; 4°/,, oblig. poż. kraj. z 1893: 9 6 1 0 ; 4 %  
galic. fund. propin. 96 80; 4 I/2°/0 list. banku Łraj. 
100- — ; 5°/0-owe obligi banku krajowego 102 — ; 
4%  list. kred. ziemsk. 56 let. 96 50; Akcye Karola 
Ludwika 217-— ; Akcye kolei lwowsko-czern. 
289 50; Losy z 1854 na 250 złr. — 1 4 8 '7 5 H o - 
sy z 1860 na 500 złr. —  157-50; losy z roku 
1860 na 100 złr. 1 6 450 ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  200-— ; akcye zakładu kred. dla haudlu 
i przemysłu 392-75; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 431-— • Liiiideibaak na 200 złr. — 
282-80; akcye austro-węg. banku na 600 złr. 
1 041-—

Berlin, 9 listopada. Godzina 2 minut 40 po poł. 
Austryackie kredyty 236 40 mrk. Węgierskie kre­
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 101-60 
mrk. Austryacka srebrna renta 96-25 mrk. W ę­
gierska złota reniA 100-90 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 94-30 mkr. Austiyackie banknoty 163 95
mrk. A ic re  kolei lwowsko-czemiowieckiej — ■__
mrk. R u b l e  222 25 mrk. 5%  lirty zwtawpe 
Królestwa Polskiego — mr k.  4°/0 ' Asty hlrw. 
Królestwa Polskiego — •— mrk.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa • 7-07 rano, 8 rano, '0  38 rano 9 28 wieczór, 
10-55 wieczór. Do Wiednia: 5 40 rano, 6 łó  rano, 9 25 ra- 
n°’ noc P° P°^uJniu> wieczór. Do Warszawy: 5 4 0 ra - 
no, 9-25 rano, 6 05 wieczór. Do Oswlpoiaia: 6-05 wieczór. 
Do Suchej: 8 10 rano, 706 wieczór, od 15 ^erwea do 15 
września. Do Chabówki: 8 25 rano Do W teUszU: 12 w po­

łudnie, 8’10 wieczór. Do Rzlbzowł 6-40 wieczór.

Do Krakowa przychodzą:
Zr Lwowa: 5 rano, 6-20 rano, 2 25 po p Judniu , 8-20 
wieczór, 9 42 wieczór. Z Wiednia; 6  45 rano, 9-48 rano 
8  45 wieczór, 10-10 wieczór. Z W ar.za w y : 9-48 rano 5 
po południu. Z Oówłęolmla: 7-Si rano. Od Suchej: 6-05 
rano, 8  55 rano, 10-57 rano, 4 '33  po południu, 8-20 wie­
czór. Od 25. c.erwoa d . 1 > września. Z Chabówki- 7-ift 
wieczór. Z W lellozki: 8  05 rano, 6-49 wieczór Z Rze 

azo w a : 8 ’55 rano. (Czas środkowo-europejski.)

Odpowiedzialny Eedaktor: 
M i c h a ł  

Wydawca: D r ,  L e s ł a w  B o r o Y i s k i ,

Rubryka „Nadesłano11 nie pochodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prOWizyl.

n a d e s ł a n e .

Agencya importu ryb morskich
2669 ul. S ła w k o w sk a , 2 9

ma zaszczyt donieść, że pierwsze prze­
syłki ryb  m o rsk ic h  ju ż  wyczerpane 
Dalsze transporty ryb  m o rsk ic h  bada 

nadchodzić od wtori- i •-dziennie.

Do dzisiejszego num eru d o łt :-za się prospeki 
^ a .p °d  tytuiem : . Wystawa krajow a w roki 
1894 i siły produkcyjne w kraju1. 2666

WILHELM FENZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31 

róg ul. Szewskiej. 1718 95 <

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIIP.
K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y , L i n i a  A -B .

kip uje i” sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. —  Zlecenia z prowincji

uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi.



Nr. 256 . N O W A  R E F O R M A . Kraków, 10 Listopada 1894.

i sprzedaż ręławiczek A. M. MirilewiczaFabryka
Z 12 centowej

„Biblioteki powszechnej"
opuściły już p iftjp :

Nr. 132. Gresset, V«rt-Vert czyli Szpak k la ­
sztornego chowania. Poemat żartobliwy w 5 
pieśniach z francuskiego przełożony. 12 ct. 

Nr. 133—134. Korzeniowski, Żydzi, ke- 
medya w 4 aktach. 24 ct

Nr. 135— 136. KryczyAaki, Zamek w Pod- 
lioreadi. Z trzema illustraeyaiiu. 24 ct. 

Nr. 137— 138. Cyeero, Mowa za Sextem Ros- 
cyuszem z Ameryki. Przekład E. Rykagzew- 
skiego. 24 et.

Nr. 139— 140. Fredro, Pan -lowialski. komo- 
^■ k y a  w czterech aktach proza. 24 pt,

Dalsze tomiki w druku.

Proszę żadac .szczegółowych katalogi.w 12- 
cent. „B ib lio tek i powszeclinej*’ w
księgarniach luli wprost od księgurni nakładowej
Wilhel. Zukerkandla w Złoczowie.

2663
Równocześnie o p u ó iła  p r a s | :

Ustawa o rybołówstwie z dnia 31 pa­
ździernika 1887, dla król. (jalifcyi i Lodomoryi 
wraz z Wielkiem Ksio twem Krak. 40 ut.

Na składzie w każdej księgarni.

K o n c T p t ,  Dr. uraw,
poszukuje posady 2658 i 4

w kancelaryi adwokackie.1.
Wiadomość w Adrn. „N. Refor­

m y44 pod 2658.

D r o g u e r y a
ze składem ziół ks. Seb Kneippa, 

ze względu kupna apteki, jest ZSLPSLZ do Sprzedania.
Wiadomość: ulica Karmelicka, L. 16. 2o61 1 2

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trńjgraniasta flaszka zamknię­
ta jest opaską jak  obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze;.

! D O T Y C H C Z A S  N IE Z R Ó W N A N Y !

. M a a g ; e r ’ a  prawdziwy oczyszczony

i i i
w Babulach

poczta Padew, stacya kolei Jaślany, poszukuje 
od dn ia  1 stycznia 1803 r.

a) podleśniczego, b) adjunkła lasowego
z niższym egzaminem państwowym.

Z posadami temi połączone są następujące po­
bory służbowe : ad aU 300 złr. pensyi rocznej, 
4,I0% pniakowego (około 120 złr.), 3 Ometrów 
przestrzennych drzewa opałowego w podsuszkaeh. 
pasza letnia dla 6 sztuk rogaoizny, 3 morgi g ru n ­
tu deputatowego, l 1/, hektara łąk do sianozbioru 
i wolne pom ieszkanie; ad b) 360 złr. pensyi 
rocznej 2/I0°/0 pniakowego (około 120 złr.), opał 
i pomieszkanie.

Podania z świadectwami w odpisaeli do koń- 
ea listopada l». r. 2662 1 3

Młody człowiek
handlowiec, pracujący w pierwszorzędnych 
tirmaeh handlowych w W arszawie, znający język 
polski i rosyjski, obeznany z kilkoma gałęziam i 
przemysłu i handlu, zmuszony wskutek interesów 
familijnych wyjechać do Ualicyi, poszukuje po­
sady ekspedyenta, kasyera, in ka ­
senta lub m agazyniera. N a żądanie może 
w każdym czasie przedłożyć kopie .świadectw 
oraz rekomendaeye firm poważnych. Zgłoszenia 
proszę nadsyłać pod adresem : Antoni Z* li, 
W arszaw a, K rakow sk ie  przedm ie­

ście, Ł. 54. 2657 1 3

I  ' (w opakowaniu prawnie oehronionem)

.■irr? Wilhelma Maager’a w Wiednia.
lhidany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego  

traw ienia szi ..ogólniej także d 'a  dz ci polecony i zapisywany we 
ttuttnnirtm *  wszystkich tych wypadkach, w ktÓLyuh lekarz chce spowodować wzmo­

cnienie cttłcgo ustroju , szczególniej piersi ł p tu- 
przybytek wagi c ia ła , popraw ien ie  soków, oraz o 
ogóle czyszczenie krwi. — F laszka po 1 złr. jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w IVi .5 iu I I I  3, H enm  irkt 
3 ,  tudzież prawie we w szystkich aptekach austro-w ęgierskiej monarchii 

W  K rakow ie  mają na składzie pp. F. Gralewski, apt., W. 
Redyk, a p t, Konstanty W iszniewski, a p t,  Stanisław  Feintuch, kupiec. 

jR łó w n y  skład i rozsyłkę dla Austro-W ęgier ma

-OT. Maagrer, Wien, III i i ,  Hemu ark t Nr. 3.
jjfĘT~ Naśladowania będą sądownie śeiganc. " W S  2441 3 18

Agentów
do pierwszorzędnego artyku łu  spo
żywczeg© przyjmuje się we wszystkich wię 
kszyoh i mniejszy, li m iastach monarchii austro- 
węgierskiej. Zastępstwo zap, wnia wysiłki i r-taly 
dochód. Pierwszeństwo mają ci. którzy mają zna­
jomości z gospodami, kawiarniam i, handlam i wi­

ktuałów i delikatesów.
Dokładne zgłoszenia z podaniem referenuyj 

oznaczone .,ŻKE. B .  S O O O "  przyjmuje 
b i u r o  o g ł o s z e ń  U .  D n k e s ,  W i e ­
d e ń ,  I .  W o l i  z o i l e ,  3 .  2665 1 3

Uczeń VIII kl. gimnazyalnej
poszukuje lekeyi.

Zgłoszenia: V I I I  A, I I I  gininazyum, 
p o d  lit. A. B . 2055 1
— — —— — -  ■ ■    —
Tanim a skutecznym środkiem prze­

ciw kaszlowi, chrypce itp. są

ziółka piersiowe
Dra Seeburgera.  

Pakiet 20 ct. — Do nabycia jedy­
nie prawdziwe w aptece pod „zło­

tym tygrysem" 2664 1 6
Fortunata Gralawskiega w Krakowie.

W ciągu 6 la t odznaczona 25 państwowemi 
medalami zasługi, oraz dyplomami.

V Źllvslce
( S c h S l I s c h l t z )  K o ł o  B e rn a .

Szkółka drzew owocowych
najw iększa na M o ra w a c h !

Drzewu owocowa, drzewa wyso­
kopienne i strzeżone, drzewa do 
ozdoby a le j ,  krzewy ozdobne,) 
d-iiezkł, krzewy do iy  wopł ot ów, 
róże szczepione nu dziczkach, 
jarzębiny, naczynia i narzędzia j 

ogrodowe. 2027 5 10

Bogato ilustrow ane katalogi darm o i opłatnie. !

MA 8SAGE.
Dr. Michał Kaufinann
lec/y jak  dawniej : choroby stawów, m ię­
śni i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
liysterw ) , jakoteż atonię kiszek i otyłość zapo- 
mocą m ięsiin ia (Massage), wc Iług metody 

Mez*era w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2  do 4 po po- 

łnd i li w domu przy ni. F loryaóskie j, 
pod L . 47. 236J3 17 50

mużna wszędzie zaprowadzić łatwo i 
bez wielkiego wkładu. Artykuł niezbę- 
J n ie  potrzebny, powszechnie używany i 
wielce pokupny. Dobry zysk zapewniony.

Listy, opłacone marką 10-centową, 
trzyj mu je F .g g a r t  A  C o., A l c d y o -  
a n  ( W ł o c h y ) .  2227 9 20

I• M t M M M I O N M M C M M l iM M
PRACOWNIA KRAWIECKA

pod firma ^ ' ' ^ a \VNa v V ^

A I D R Z U B E M i C O / r N ^ ^ i
w Krakowie \ S

ul. S ła w k o w sk a ,  O  ®

wykonuje na składzie wybór 9
przepisanych materyałów w ?  

gatunkach nadzwyczaj trwałych, sil- 2  
V- nych i praktycznych, a sprowadzając ^

a l k t a k o w e  wprost z fabryk, podać może
ce n y  najprzystępn ie jsze. ^

' A s - N a  obecną porę: 3 3 ł e u B Z > a z e  \ved’ug przepisów o A  
umundurowaniu, zrobione z dobrego, trw ałego matKłryału, A  

z podszewką w ełnianą, nadzwyczaj ciepłe. — Zapewniając towar 
znakomity, a przytem tani, robotę staranną a dokładną, jak również 
ścisłe zachowanie przepisów o umundurowaniu , poleca się względom 
Szanownej P. T. Publiczności.

E Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów

UCALYPTUS ESENCYA do DST
Austro węg. patent. — Mention honorable Paris 1878.

Najsil. środek antyseptyozny : niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku 
n O  A l r n l . n H n  pr; v ' oc/.neso lekarza ś. p. Jego Ces. Mości 
U l d  U .  ITI. r d U C I  d  M aksym iliana I. itd. 1734 9 12
G łówne miejsce w ysyłek : W ien . I., B arern n ia rk t, 3.

bktutly we wszystkich it]itcl;ach, ilrtiguerydch i perfuma jitttli 
Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Dra C. M. Fabera.

Nowo otworzony
Magazyn konfehcyj i towarów modnych

pod firmą S Ć JH R  Y A  l * i R A  U S S
w  K r a ł c o w ł e , S u k l e n n l o e . L .  1 0 ,

utrzymuje na składzie i poleca Szanownej Publiczności : gotowe o k ry c ia , płaszcze , żakiety, 
hluz.ki i halki z jedwabiu i wełny, od najskromniejszych do najwykwintniejszych : bieliznę 
damską trykotową prof. Jaegera , m a tin k i, suknie i szlafroczki ranne, pończochy damskie i 
dziecinne, gorsety, Fiehu-żabociki. welonki, koronki, ubrania z Ja itu  , pasm anterye. wstążki 
i aksamitki; szale i chustki koronkowe, wachlarze, kwiaty , p ióra i rozmaite obszycia do su­
kien ; nadto wielki wybór najświeższych materyj jedwabnych, wełnianych, pluszy i aksamitów 
lyońskich we wszystkich najnowszych kolorach. — Magazyn posiada nadto m ateryały roz 

maite jedwabne, wełniane, plusze, aksamity, welwety itp. 2553 7 10
Pracow n ia, która pozostaje nadal w dawnym lokalu przy ul. św. Anny, 3, 

I  piętro, przyjmuje, jak dawniej, wszelkie zamówienia w zakres toalety damskiej wchodzące.

J A M  1 H M  A T O W 1 C Z
poleca

i
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Amandina usuwa plamy powstałe z soków cukrowych, białka, lodów i t. p., flakon 25 et.
Apseina wyciąga plam y tłuste z m ateryj jedwabnych kolorowych, 25 ct.
tlcetlna niszczy plamy alkaliczne i moczowe, flakonik 25 ct.
Benzoiina wywabia plamy tłuste i potowe, maziowe i pokostowe, flakonik m ały 2Q ct., cały 30 ct.
Brazylina. Prane w brazylinie materye czarne, wypłowiałe i poplamione odzyskują pierw o­

tny kolor, połysk i sztywność, pakiet 8 cnt.
Etiiina usuwa plamy powstałe z podłóg, z farb anilinowych, trawy, lakierów i smoły, flakon 25 ct.
Javelina wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa, wina czerwonego, owoców konfitur, 

flakon 25 ct.
Kwasek w laseczkach, używa się do czyszczenia palców z atram entu, laseczka 5 cnt
Korzeń mydlany do prania materyj jedwabnych, otłuszczonych i zbrudzonych, pakiecik po 

2 i po 4 cnt.
Mydełko Żółciowe do wywabiania plam zastarzałych z m ateryj bawełnianych, wełnianych 

i jedwabnych, kawałek 25 cnt.
Odalina usuwa piamy powstałe z kurzu, potu. tytoniu, mleka, piwa, kawy, czekolady, pleśni, 

wilgoci, śmietanki, rosołu i t. p. flakon 35 cnt.
Oksalina wywabia plamy atramentowe, rdzawe i krwawe z papieru i bielizny, flaszka 25 ct.
Ouilaja. Materye wełniane i jedwabne, prane w odwarze Quilai tracą plamy i odzyskują 

świeżość, przytem koloru m aterya nie traci, pakiet 6 et.
Wyskok terpentynow y usuwa plamy pokostowe, olejne i żywiczne, flakon 5 ct.
Ziemianek oczyszcza m aterye białe, wełniane z brudu i kurzu, cena 20 ct.

Nabyć można we Lwow ie w sk lepach w łasnych : u lica K op e rn i­
ka, L . 3, u lica H a licka, róg Boiniów . — W  K rakow ie , Sukiennice.
L. 30. — W  Czerniowcacli, Rynek, L . 3. 134 37 0

C y r k  J a n s l )
K raków , ul. D isC a .

W  sobotę d. 10 listopada b r. o 
godz. 8 wieczór

wielkie świetne przedstawienie
Program nader doborowy.

4  ogieży, Miss Beato. Lady Jockey Long i Little 
Mr. Manzoni Jockey f ir s t  c la s s , Troup Monserat.

Naw.akońi-zenic:

Dzika jazda węgierska o 9 koniach
prowadzona przez pp. Richard i JosHi. 

Ju tro  przedstawi*nic.
2667 1 Dyreheya.

Poszukuje  się na wieś
bony, Niemki,

nieumiejącej po polsku, znającej się na szyciu i 
krawieezyźnic. od Nowego Roku. Adres : E. P ., 
Skrzyszów poc?.ta Ropczyce. 2636 2 3

Do założenia cokierni i restauracyi
poszukuje się osoby z kapitałom od 1500 do 

2000 złr Panie mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia listowne pod lit. T. K . S. przy j­

muje Admin. „N. R eform y'. 2tó34 2 3

ca
r-~l

H e r b a t a  ś  w i e  ż  e g o z b i o r u

Handel towarów korzennyjh, win i delikatesów
A l o j z e g o

pod „I*almą“ w Tarnowie 2511 3 4

poleca na sezon zimowy n a j  W y  b o r n i  ej SZ0  
h e r b a t y  po cenie od złr. 1.50 do 5 złr, za ]j2 kilo.

s p r o w a d z a n a  p r z e z  S u e  z.
•oooooooooooooowooooooooooooo*
V Istniejący od kilkudziesięciu lat U

3 Handel towarów tcoionialnjcli, win i delikatesów ?
z zapasami starycłi win,

ó  w Krakowie, w najruckliwszem miejscu położony, jest z wolnej roki  |
2 do sprzeda ula.
a  Pośrednictwo wykluczone. Bliższych wiadomości udzieli dom han- q 
q dlowo-komisotfy p. Karol Krupiński, Kraków, ulica Grodzka, 15. a  
•0000000o ̂ ooóooe ooooooooooooom

^  lat TlftWfl "■ 71 nia W y n a la z e k  u p rz y w ile jo w a n y  n a  la t 15 d o k to ró w  MAHIE 
UU Id l {JU W UUZiulild F r e r e s ,  lekarzy-w ynalnzców , U l. d e  1’A rb re -S e c , 4 6 , w  P aryżu, 

n a  leczen ie  r a d y k a ln e  R U P T U R . Do te g o  c z a su  b a n d a ż e  s łu ży ły  
jed y n ie  do  p o d trz y m y w a n ia  ru p tu r .  D o k to ro w ie  M A R IE  ro z - 

I w iąza li z a d a n ie  p o d  w z g lęd e m  p o d trz y m y w a n ia  i le c z e n ia  ich  za 
p o m o c ą  B an d ażu  E le k tro -L e c z n ic z e g o , k tó ry  ś c ią g a  nerwy, 
w z m ac n ia  je b ez  w s tr z ą ś n ię ć  1 b o lu  1 s k u tk u je  w  p rę d k im  c za s ie  

uleczenie zupełne.— P o je d y n c z e  franków 30  P o d w ó jn e  iranno-W 5 0  w ra z  z ln io rm a c ją .

COOCOOGOOI
Ważne na sezon Jesienny I zimowy.

M o  f  o F I  wiedeńskiej 
Heilmanna Kohna i Synów

w K ikow ie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,
do tfić można 1237 46 100 ,

najtaniej najmodniejsze i  najlepsze

Ubrani? męskie i dziecinne
z m ateryj krajowych i zagranicznych.
Skład) nasze w Wiedniu, w Ki*akowie. ul. Grodzka, 9, 

w Przemyślu, we Lwowie, w Ozerniowcach, w Białej (BicLku), 
w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, v Stanisła­
wowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie (KarIsring).

Heilmann Kohn I Synowie.
Kraków, ulica Grodzka,  1*. 9, I  piętro.

OOOOOOOOOOC OCOiOOOOOOOOGl

I, 8 2 4 7 .

Obwieszczenie.
Dnia 16 listopada 1894 o godzi­

nie 10 rano odbędzie sie w Ratu-c t
szu miasta Tarnowa publiczna li­
cytacja w celu wydzierżawienia 
prawa poboru kopytkowego w obrę­
bie gminy tegoż miasta na trzy po 
sobie następujące lata począwszy 
od I stycznia 1895 aż do ostatnie­
go grudnia 1897 r.

Cena wywołania wynosi 10150  
złr., a względnie z czynszem najmu 
mieszkań do poborców kopytkowe­
go w przedmieściach Strusinie, Po- 
gwizdowie i Zabłociu kwotę 10500  
złr. tytułem rocznego czynszu, od 
której to kwoty przystępujący do 
hcytacyi zechcą złożyć przed roz­
poczęciem onejże w kasie miejskiej 
tytułem wadyum 10°/o-

Warunki licytacyi można przej­
rzeć w ekspedycie magistratu w go­
dzinach urzędowych. 2615 2 2

Magistrat m. Tarnowa.
Tarnów, 25 października 1894.

Burmistrz. W- R o g o y sk i.

M O T O R Y
parowe i w ie trzn e , najlepszej 
kon stru k ey i, do w praw iania w 
rueh pomp , maszyn rolniczych 
i innych, buduje A .  K U łV Z ,  
fabrykant wodociągów, pomp i 
motorów, Hranice (M. W eisskir- 

chen). Prospekty darmo.

A f i s o .
Laut. der in der „Nowa Reforma41 

Nr. 149 vom 1. November 1894 
inserierten vollinhaltiichen Kundma- 
chung des k. u. k. Reichs-Kriegs- 
Ministeriums zu Abtheilung 13. Nr. 
2122  von 1894, wird die Liefe- 
rung der im Jahre 1895 im Wege 
des Kleingewerbes zu beschaffen- 
den Bekleidungs- und Ausrustungs- 
gogenstandeaus Leder, ausgeschrie- 
ben. 5517 2 2

Die zu liefernden Sorten, die Preis- 
yerhiiltnisse derselben, das Formu- 
lar fiir die Olferte, dann die fur die- 
ses Lieferungsgeschiift festgesetzten 
Bedingungen sind aus der citier- 
ten Kundmachung. welche auch 
bei der Intendanz des k. und k. 
1 Oorps eingesehen werden kann, 
zu entnehmen.

L. 3562.

K o n  u  r * .
Przy W ydziale powiato­

wym w Jaśle  od 1 stycznia 
1895 roku jest do obsadzenia 
pusada lustratora majątków 
gminnych.

Płaca 600 złr. i 400 złr. na 
utrzymanie konia.

Posada ta obsadzoną będzie pro­
wizorycznie.

Podania z alegatami należy prze­
syłać do Wydziału powiatowego 
najpóźniej do dnia 1 gru­
dnia b. r.

Kandydat winien dołączyć do po­
dania: 2619 2 3

1. Metrykę urodzenia, 2. Świa­
dectwo moi-alności, 3. Świadectwo 
odbytych nauk, 4. Świadectwo, że 
Jest obznajomiony z rachunkowo­
ścią i odbył praktykę przy władzy 
autonomicznej, politycznej lub są­
dowej, 5. Świadectwo zdrowia wy­
dane przez fizyka powiatowego, 
6. Pismo piękne i czytelne jest nie­
zbędnie wymagane.

Z Wydziału powiatowego.
Prezes, K o ta rsk i.

Węgierskie
wina górskie
wprost z ■ V i l l A . ^ y  koleją w beczułkach od 
50 litrów w górę , w lepszych gatunkach od 30 
litrów w górę, licząc litr  białego wina po 22, 
ź i ,  26 et., wina białego deserowepo po 28, 30, 
32 ct., wina białego Riesling po 35, 40 do 50 ct., 
wina czerwonego po 24, 2t>, 30 do 60 centów; 
pocztł| zaś 4 litry  w najlepszym gatunuu o- 
płatn ie  wraz z oplecionym gasiorkiem  : wina czer­
wonego za złr. 2.80, wina białego za złr. 2.70, 
musującego słodkiego, czerwonego i białego za 
złr. 3.80, samorodnego ciemnego za złr. 3.60, 
śliwowicy s ta re j za złr. 4.20, treb era  za 4 złr. 

30 c-t,  koniaku starego za złr. 6.50 wysyła

Varadische Kelereien u. Realitaten- 
besitzung, Yillany (Węgry),

Cenniki darmo i opłatnie. 2543 5 10

WŁ. LIMANOWSKI
zegarmistrz 1286 50 00

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 39,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W h z u  I k i  FV.hiii i  a n y  

przyjm uje.
Wszelkie repeiacye usku­
teczniam jak  najdokładniej 

z rocznem poręczeniem. 
Uwaga. Zegark i ko­
lejowe „RoskopP;

Pomocnik handlowy
28 lat liczący, z dobremi poleceniami, 
uzdolniony do samoistnego prowadze­
nia interesu, w iazie potrzeby mogą­
cy złożyć kaucje, poszukuje posady w 

handlu korzennym. 2641 2 6 
Wiadoit.ość w Administracyi „Nowej 

Reformy" pod „ 3 6 4 1 “ .

Kredyt osobisty
do kwot bardzo wysokich, pożyczki 
hipoteczne pod bardzo korzystnemi 

warunkami wyrabia
A .  S t o l n  e r

behordl. concess. Geldagentur Budapest,
Aggtelekigasse. 2603 I  10

w ogromnym wyborze do wszelkich 
eelów oświetlenia poleea

Nowo otworzony skład z c, i k. uprz. fabryki 
„ R .  D l t m a r "

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  Ł .  1 3 .
Zamówienia % prowineyi wykonują się odw^o 

tnie. Rysunki do dyspozyeyi. 3^38 202 600
O e n y  b i s , r e 2 B O  t a n i e .

Pierw sze i najlepsze
źródło do nabywania miodu i wosku.

-  Pod gw arancyą prawdziwe, czyste

Św iece w oskow e
żółty i biały wosk.

M i 6 d  r ó ż a n y
w puszkach blaszanych po 5 klg., za klg 50 e ra  
puszka 30 ct , wysyła po otrzym aniu należytości 

łub za zaliczką
G - r z e g o r z  D o l e n e o  

handlarz m iodu w Lublanie.
Dla panów ps/.czolarzy, kupców i piern ikaizy  

miód do żywienia pszczół, oraz czysty w barył- 
I kach po 60 klg., tudzież po 40 i 20 klg. po 

bardzo niskich eenaeh. 2418 5 26
Pod gw arancyą prawdziwa kraińska

karpató  w Tsl a
i wódka *ia m iodzie litr  po złr. l.SO.

Przez lekarzy polecane.

Zdolny cli i uczciwych

a g e n t ó w
przyjmie za stałą p tnsyą lub prowizyą sk ład  
maszyn rolniczych Fraucisżkn A l­

b ina w Podgórzu. 2639 2 3

Mydło glicerynowo-banzoesowe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym  J. W iśniewskiego w 

Krakowie, ui. Stradom  7. 1874 15 0

funt po 1 z łr. 4 0  ct. wysyła  
pocztą każdego wtorku Z a k ła d  
sz tucznego  chow u ryb  w R u -  
2612 dzie, p. Cieszanów. 3 3

Cztery pokoje
na I  piętrze, od frontu,
z balkonem, przedpokojem i kuchnią, 

do w ynajęc ia  zaraz .  
W iadomość: róg Małego Rynku 

i ul. Mikołajskiej, L 4. 2 5 3 18 o

Największy sk ład

Maszyn do szycia
w yłącznie system u S in ge r’a

J t t  i r n k t i w
następcy 

w Krakowie,
Rynek gł., L, 25.

1753   93 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyiej. -  
Gotówką I Gt an i e j . 1

parowy systemu amerykańskiego,
0 3 parach kamieni, 3 walcach
1 2 holendrach, przy stacyi kolei 
Iwonicz, jest do w7) dzierżawie­
nia od Mowego Roku lub 
przyjmować będzie znaczniejsze par- 
tye do zmielenia. 2616 2 3

Bliższa wiadomość : Zarząd dóbr 
Targowiska, poczta Miejsce.

2 drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski


